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. PRENUMERAT A miesiteczna D~iennika Piotrkc;>wskiego _ wynosi CENY OGŁOSZEN: I-na str. 1 wiersz "llil. jednołamowy 80 gr, w tekście 60 gr. 
· z dąstawą zł 3.00, kwartalnie · z przesyłką z! 8 Ostatnia slrona 4.0 gr, droh.ne 20 gr za wyraz . . , 
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w _ Związkó -:Nauezycielstwa· Polskiego - Oświadczenie 
preDliera Sławoj-Składkowskiego 

pr.i•W. I,,. :ws.:;.·~( „ 

PAT przynosi następujące o- władz państwowych i gloryfiko 3) F ·o r ma I n ó -·praw- II. Wyznaczenie kuratora ma 3f'i,rzeprowadzenie w mo-
iwiadczenie prezesa Rady Mini- wania pracy władz zaborczych n e: na celu: żliwie krótkim czasie wy• 
tłrów i ministra spraw wewnę· w· dziedzinie stosunków ·szkol- a) przekraczanie ram budże- 1) Przeszkodzenie destrukcyj- borów nowego zarządu, mają· 
trinych w sprawie Związku Na- nych. tu w wydatkowaniu poszczegól- ::iej r-acy, niszczącej dorobek i cych być istotnym wykładni-
mycielstwa Polskiego: ' 2) Sp o Ie cz n e: narusza- n eh ·sum · · npinię zasłuionego Związku Na- kiem państwowego i patńotycz 
„ Wobec wniesionego odwoła nie. wolności przekonań i pod- y ' :iczycielstwa Polskiego. nego nastawienia nauczyciel-

• przez b. zarząd Związku Na dawowych praw obywatela b) użycie sum pieniężnych na 2) Poprawę i wyprostowanie stwa polskiego • 
.CUcieIStwa ':Polskiego od d~ przez prześladowanie nauczv- rzeczy, nie mające nic wspólne- kierunku pracy zarządu tegoż • • 
CJl}i. w sprawie czasowego za- cieli, nie zgadzających się z wy- go ze statutem i sprzecznych z Związku Nauczycielstwa Pol- gen. dyw. SławoJ~Skladkowski 
włeśzenia działalności z. N. P. i żej' wspomnianymi kierunkaui I celami związku (wydawnictwa I skiego w myśl potrzeb i intere-1 Prezes Rady Ministrów 
wyznaczenia kuratora, stwier- politycznymi. polityczne). · ~ sów · Państwa. i Min. Spr. Wewn. 
aam co następuje: 

L Pł'Z'fczyqy zawieszenia w 
~aniu b •. zarzą. du Zw. N~ 
P.:Hf następuJące: 
. l) P o 1 i t y c z n e: tolero­
waić · i popieraaie od clłuż.s%ego 
aua: 

a) idei i tendencyf wyrańlie 
._..ilłyc:znych, · lub z · komu-
..._ graaicqcych. . ' 

li) · łWiui wśród aauciy­
t c:ltJf i "w sz)iot•ej. pnlcJ wycbo­

w1WCZej, sprzecznel!o z założe­
lflail interes6w Pai\stwa. 
. c) podważania zaufania do 

· śmilrlelna walka 
z· niediwiedżiami 

Araba wie· oała'szain strajk powszecbn9 · 
· Dalsze ~reszto.wania wśród działaczy arabskich 

~OZ OLIM A. A~kolw:ieJq pr.olamowanła st ajk~ ~!Jednak na podstawie~ nadzWy­
sytuatja w Palestynie po ener· sze nego. W kołach żydow czajnych pełn'9lllocnictw okrę­
gicznych zarządzeniach admini ski natomiast .daje się zau- gowy komisarz rządu ma prawo 
stracji bryt·yjskiej jest na ogół ważyć ogólne uczucie ulgi. naknać· kupcom otwa.rde skle-
spokojna. i porządek .ni' z06tał Na o~ół istnieje przekonanie. pów . 
nigdzie zakłócony, naprężenie że władze brytyjskie ostatnimi W Jerozolimie dokonano 
trwa w dalszy,n ciągu, zwłasz· zarządzeniami przyczyniły się w~zo:raj .dalszych aresztowań 

wśrOd działaczy arabskicli. Je­
den z przewódców arabski-eh a• 
resztowany został w chwili, gdy 
nawoływał do zamykania skle­
pów arabskich. 

W całym kraju wzmocniono 
patrole wojskowe i policyjne. 

cza wśród Arabów. do oczyszczertia atmosfery. -------------------------
Działacze arabscy są jeszcze Spośr,ód 6 przewódców arab-

pod wnżeniem niespodziewa- skich, których areszt-Owanie zo- Ni·e bedzr·e zm· 1•80 we franc1··1 · 
nej akcji rządu i przypuszczać stało zarządzone, 5 jest już u- · · · . 

z Kopenhagi donoszą, że w n~łeży, ~e up~yt1ie .co naj~niej ~ęzionyc.h. Uwięzieni znajdują R"':ll1 nie W"'rowcdzi kontroli dewizewe1· 
miejscowosci Roskilde dwa nie- kdka ·dm, zamm za1mą om sta- Się obecnie w drodze na wyspy _,"ł " . 

dtw.iecłzie rzu<:iły się na pogrom nowisko wobec nowego kursu Seycheles na Oceanie lndyj- ,PARYż. Do wczorajszego ~edze lwych, uważa,~ ~rona wal1;1~ m~ 
· h 'li d 'd ł 1· ki b • k' · · p I k' d k d st ~! d t n1a Rady Mi.aistrów kob. polityczne być tylko wynikiem jednolite1 wolt 

c~ W c Wl • · g Y ten· zna) o-:"a P? ~ty ryty)S: leJ W a es-ty- s. tm, 0 ą ~o au epor owa- przywiązywały szczególne znaczenie, narodu, zmierzającej do obrony do-
SJę 'W kla.t<:e. Podczas 15-mmu-I me. . nt. . ponieważ na porządku dziennym o- brobytu narodowego przez wielki wy 
towej wałiki pogromca odni-Osł Wśród czynników arabskich WczOTaj około południa Ara- brad z.naJdowa:ły się sprawy związane siłek pracy, dyscypliny i zjednocze· 
cłętkie rany i wkr.ótce zmarł. podnoszą się głosy na rzecz bowie w Jerozolimie i Jaffie z sytuacją fin.an.sową kraju. ~· , · • 

· · li t • k • Po obradach ogłoszono komnnlkat, Będąc wyrłlZlcielem tych ucnC. 
zaczę samorzu me za my .ac który stwiei-dza. iż żadne względy te- Rada Ministrów stwierdza, li jedno·. 

·. · pawsżecbnr ·1estival sztulci 
sklepy na znak protestu. lstn1e- chn.iczne nie usprawiedliwiają speku- myślnie po;vzięto następujące uchwa-
je przypuszczenie, że akcja l;)ro- lacji, jaka rozwinęła się w ostatnich ły: · 
testacyjna obejmie cały kraj. czasach i ataku na walutę .frmeuską. 1) Rząd J?Olwierdza, ~e jest stano• 

Budżet został zrównowazony, na- wczo przeciwny wszelkim zarządze­
stąpila poprawa pod względem kaso- niom o kontroli dewizowej. 
wym, zapewniono środki na spłatę na 2) Rząd utrzyma nadal z całą st.-
leżnoścl październikowych. Sytuacja nowczością politykę poko.jową. 

Wrstawe malarstwa, rzeź!Jr i grafiki otwoml 
· · łf:arszalek , Smrgtr-Rrdz Wicemin. Świtalski 

lnaugui'acyfny dzi.ei'i pierw- mi na zwiedzanie zabytków 
liu.ansowa Frantji jest więc najzupeł- 3) Rząd postanowił położyć kr" 

•to powszechnego festivału miasta, galeryj i wystaw. \VliCil tlo Poznania niej zdrowa. wszelkiej agitacji i działalnoki pew· 
Rada Ministrów, odrzuc;ając wsze!- nych cudzoziemców na ziemi franca· 

ką myśl o o.graniczeniach dewizo. skiej.. 
llłU:ki polskiej, w Warszawie Najuroczystszym momentem Podsekretarz stanu w Minister-
~zął się pod makiem pię- dnia było otwarcie wystawy stwie- Skarbu p. Ferdynand świł41ski · · b 
bej, . wiooennej pogody. malarstwa, rzeźby i grafiki w zlotyl pros'bę o zwolnienie go z peł- z1·azd ocbotn ·1ko· w . 205 p.· p. 

W sobotę dn. 2 b. m. przyby saloo.a.ch Resursy, które,go do- nionych dotychczas obowiązk6w 

łt około 1000 osób z prowincji, konał MarStZałek Smigły-Rydz :kt=:r:"iJ1 P~:e,st;n;: W sobotę dn. 2 b. m. rozPo-\Ferek-Błeszyński, płk. fvi:ieczy· 
kt6r~ od. rana pod kierunkiem w obecności wysokich dostojni ZD&Diu. częły się · w Warszawie ur<h;zy- sław Wyżeł $cieżyński oraz b. 
~odnik6~ udały . się grupa ków. państwowych. Pu Prezyd~t R. P. na wniosek stości związane z pierwszym dowód.ca pułku gen. Mond. . 

Rady Ministrów, przychylił się do wafoym zjazdem oła ochotni- . . . 

' Zorza polarna nad B1ftukie111 pr~~fer zw·~ei>owienając wice- ków b. 205-go P· p. im. J;uia Ki- Przy dźwiękach PierwszeJ a 1• 1 mi.Distrowi świtalskiemu stanowisko lińskiego. . Brygady ":'krocz'>:ły na plac !"lar 
R*'bB"' uwaiaf2 j• . za zapowiedź laski Boiei dyrektora Izby Skarbowej w Pozna- Protektorat nad zjazdem ob- szałk~ . Pił~dskiego oddziały, • „. "ł "ł niu, zapewnił sobie. jego dalszy współ jęli: b. dowódca dywizji ochot- usta~)ąc . s-1ę fron~em do gro-

Ostat.niej nocy zaobserwo- Morze odbijało śwfatła zo- udział w akcji usprawnienia admini- niczei· płk. Adam Koc, były do- bu. Nteznan. ego Żołnierza. Naśtę 
t ł b g . t t g · · kn bl' stracji skarbowej na SZe"'.,.,.,. tere- d ł t 1 ype ·zos a o· u rze ow o war rzy, po ę uiąc p1ę o oso 1- n.ie. . ·-,- wód<:a brygady p. p. płk. Jerzy pu1e no mos y ~omen - .ane 

tego Bałtyku niesamowicie pię .wego zjawiska. Zorza wystąpi- · poległych. Po kazdym nazwisku, 
kne zjawisko 'atmosferyczne, ła w szeregu wstęg czerwo-1 -------------------------• dawni ochotnicy odpowiadają: 
które' okazało· się zorzą polarną. nych, jedne nad drugimi (jak Ang11·a •• Franc1·a zapras· za1·=- lta11·e „Poległ na polu chwały". Lista 

Starzy i doświadczeni ryba- gdyby schody) i od horyzontu, 'I poległych zawiera 229 nazwisk. 
cy, którzy opłynęli wszystkie aż po nieboskłon płonęła czer d d sk •. d d • • hi " k- . 
morza świata, zgodnie stwier- wonymi strzelistymi światłami. O I . USJI Da zaga me.mem SZPa11S Im Po odczytaniu listy poległy<:h 
..1.. ~ 1- ść · · k Z1'awi'sko trwało od lłOdz. LONDYN. Reuter dowiadu- zawiera bowiem około 600 słów. rozległy się głuche werble„. uaJ\ . r~amo ZJaWl:S' a z-0;zy s . 
póla.t'tleJ nad m•orzem polskun. 20,30 do 21,47. Poczęło niknąć je ~ię, że nota a.ngielsko-fran· Utrzymana w tonie bardzo przy Następnie pre~ydhun zarządu 
Było ono niezwykle rnocn.e1 szybko kulistymi kręgami. cuska zapraszająca Włochy do jaznym zaprasza Włochy do złożyło wieniec na grobie Nie-

czego 'dowodeqt, . że rnies~kań· Ryba.cy z.jawę zorzy polar· wzięcia udziału w dyskusji nad udziału w omówieniu jak naj- znanego Żołnierza i konipanie 
ey Pucka i okolicy, w pierw- nej uważa.ją za zapowiedi ła$J(i zagadn..leniem hiszpańskim, zo- szybszym :z;agadnień związa- b. ochoh1ików udały się do Bel• 
~ chwili sądzili, iż płooie Bożej dla naszego kraju i rwró- ·stała wysłana do Rzymu. nych :r. obcą interwem:ją w Hi- wederu, celem złożenfa hołdu 
Pólwr.sep He:lsk.i. · ?;hę pomyślności w roku 1938. Jest ona stosunkowo krótka, szpa.nii. Wielkiemu MarszałkowL 

. „ 

Pijcie znakomite • piwa Rybińskiego wody gazowe najlepsze 
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nagrodaDli Kalendarz dnia 
Poniedziałek 

Nasz wielki konktirs-ankieta z 

4 
Pafdzier. 

l'"ranciszka Seraf. 
i Assyżu 
5łowiaiiski: Braty 
:;ława. 
5łońca wsch. 5.41 
~ach . 17.8 

1 naipopularnieisz9ch Polaków i Polek 
Księżyca wsch. 
5.41 zach. 16.37. 

HISTORIA PODAJE 
Każdy • • pow1n1en nadesłać odpowiedź Czy~elnik 

1582. Batory wprowadza kalendarzyk 
l!regoriański. 

„Pomi1a,jąc głowę Państwa 1) Gen. Sławoj - Składkows!:i, 2) 
Polskiego, P. Prezydenta R. P. Min. Eugeniusz Kwiatkowski, 3) mln. 
Mości.ckicgo i Naczelnego Wo- 1) G~. Sławoj - Składkowski, 2) 
dza Marsz. Śm.ilfłego - Ry.Jza, Min. Eugeniusi: Kwiatkowski, 3) min. 

1) Gen. Haller, 2) min. Back, 3) pull~.' WS?ółczesnośc!. 
Koc, 4) Paderewski, 5) Kfa,ura, 6) Poza tym zaszczytną rolę w gigan' · 

1705. Koronacja Stan. Leszczyó,kiego 
1790. Zmarł Jan Dekert, prezydent 

m. Warszawy, twórca stanu 
mieszczańskiego. 

Walssiewiezówna, 7) Marsz. Pilsud· tycznej rewilzjaw~sk, pełnię ży~ia 
s:!i:a, 8 Tadeusz Bocheński. wzmagających, posiadają: 

HUMOR WIELKICH LUDZI: 
Sprawozdanie. Książki Woltera p. t. 
„Dziewica Orleańska" jakiś czas były 
w Szwajcarii zakazane i znajdow<i.ły 
się na indeksie. 
. W jednym z kantonów urzędnik po 

odbytych rewizjach w księgarniach 
i czytelniach napisał w swym sprawo 
zdaniu do Senatu: ,,'We wszystkich 
kantonach odbyłem osobiście rewizje 
alo ani r=u.mu.. ani .b:i.clwhur a.i.a zna 
lazłem". 

eeeeoeee~~ 

RADIO 
r ~.15 „Kiedy .ra=e". 6.20 Gim.nasty 
ka. 6.40 Mt:JZytka. 7.00 Dz.ienni.k poren 
nv. 7.15 Muzyka. 8.00 Audycja dl~ 
s.ztk&ł 11.15 Audy.:ja dla gz«Qł. 11.40 
„Kuś.nler:1le w swoim .2lawodzfa''. 11.57 
Sy~n·ał ma.su. 12.03 Audycja połu<lmo 
wa: 15.30 Wiadomości gospodarcze. 
15.45 ,;z, pieśnią p0 ~{ll'laju". 16.15 Tdo 
Sa!.onowe P. R. 16.50 P<>gactatika lik· 
ttia,lna. 17.00 W 100-l~ie fotogu!ii -
od<0eyt. 17.15 Recital foritepiain<0wy. 
H.50 R~otlaź % ooo:tu wwo'Cz:y;nko• 
w'ego robotników w ZeiLemiance. 18.00 
Wia-do-.inoki sparlowe. 18.10 LekM.e pa 
rnf.ra11;y ]JlO'PUlamych kompozy.:ji (pły 

-' ty). 18.30 Progrnm na jutro. 18.35 Au 
I d;.cj:i dla m5i. 19.00 Audy<:•ja t.ołnie1 
: f>ka: ,,.P1I1Zy;g,oda w ko.rP<U:Sie Kadetów" 
i 39.30 Dy&ku~-ujemy: „Czytelnik i je~ 
' 'dde.ntliik". 19.50 Pogad-a.nka. adclual·na. 
· 2().00 Mel<Jdie op~retlkowe. 21.30 No­
i wości ipoety&me. 21.50 Koneert wie-

CJJOmy, 22.50 Ostatmie wiadomości. 
.; · WARSZAWA II (Molttów) 

"13.00 Koncert .ro.mywilrowy. 14.00 
iP-a.rę iru-ormacJi. 14.05 Pre-gram 111a ju 
tro •. 14.10 J{Qru::eirt s0>lL&lów, 15.00 ,,Za 
mek KTól~ld w Wars!2lawie" - re­
po,rl4t,t h.aforyany. 15.15 Koncert. 
18.00 Muz:yka lekka.. 18.50 Utwory 
Mozarta. 19.50 Życie kulturalne sto-­
Hey. 19.55 WiadcllllOłci sportowe. 
22.00 Reporto.t. 22.15 Muzyka tanecz 
na (·płyty). 

.. ,;, I NASZE DZIECI 
1 

• - Janku, co b~dziesz robił 
"gdy dorośniesz? 
. - Wyruszę w po.dTóż 'dobie­

"gun.a północnego, a tym.czasem 
daj mi, wuju, czterdzieści gro­
szy. 
. -A tona co? 
• - W ~ę porcfę lo:ct6w, aby 
się przek<>hać, czy z.noszę dobrze 
mróz. 

Ei a J. Poniatowski, 4) posłanka PrystMo-
które to postacie znane są każ wa, 5) Mieczysław Niedziałkowski, 6) KIO 
demu sercu polskiemu, ulda- Jędrzej Moraczewski, 7) gen. żeli- jest człowie1dem 

popularn1m dam następ.ującą listę dz.iesię- gowski, 8) Stanisław Patek, 9) min. 
. Zyndr&m - Kości.clkow!dcl, 10) major 

cm najpcpu!a.rnicj3zych Pola- Skarżyński, 11) kpt. Bajan. 
ków i Polek" - tymi słowy roz P. Kazimierz .Moryciński, o-
poczyna swą odpowiedź ankie- Młodzież zmssza brońca sądowy z Kłek CWspól-
tową p. Tadeusz- Janicki z War - na 21) wyraża pogląd, że „naj-
szawy (Chmielna 124), pi.szac kandJdliÓVI popularniefszym człowiekiem 
da.Jej: · jest ten·, 1do s.wym. akt}'IWlllym. 

Tadeusz Dziaczuk z Nowel!o na.stawieniem się do zyda na 
NrezmordOlViłDI Dworu koło Modlitta tż'.ifokie- płasz<:zyinie mas Ludekich zata 

:wicza 3), piębnasfole.tni cMo- cz:a szernkie kręgi bądź p.rzy-
!łernik piec1 syn sierżainta w stanie spo krych, bądź przyjemnych, lecz 

1) GEN. SI.AV/OJ - SKł.ADKOW- ctyinku, za najpopularniejsize u- zawsrz;e .initensyw.nych doz.nań". 
SKI - któż ·we słyszy codzieii z ł:l- waża następujące osoby: I dlatego za najpoipularn.iej­
mów ~rasy o tym nieznordcwanym 1) Prem. Shładl:owski, sprawiedli- szych ludzi w Polsce poczytu. 
siei;niku Rządu, który przeczyściwszy wy gcspodcr:i: Polski, 2) pułk. A. Koc, i'e .. 
zJ1nlłą atmcs!crę, p:mujęcą w naszej 3) G n K rz ki kt"- • , in! 
-'-'-'-t l' d · b k e ' asp yc ' vry, 1~0 m - 1) Boy'a ~elens' '-'ego1 bo on calo-

aww&WO rac 1, ązy, Y ażdy obyw:.- ster wojny, gcrllwic dba o na.u;ą A!r- L. Kl 

tel sumfollllą i uczciwą pracą pgcląg- mię, 4) Mar~z. Pikudska, 5) Premiero- hształtem swych poczynań w najszer 
IU!ł Polsk~ wzwyż. wa Skłeułltowska, która stara si.ę po- :;zym zakresie spełnia fo!lkcle odnowi 

2) PUŁK. · ADAM KOC - ~agn!e praw!ć dolę najbiedn.iej~h, 6) m:n. ciela - rewizlonera życia. Sekundu-
zwaG:nłone partie, które roa:bija.ją na- Beck. je mu cudnie w robocie tej od strony 
ród polski na odrębne i wrogie ~o-bic p Tr F 'varlt>ści poetyckich: 
ob-czy, które tylko moralnie osłabiają · .I'\.azianierz enrycht z Pca · 2) l'tlaria Jasnorzewska • Pa,.,.llkow 
p:ińsiwo - zjednoczyć, a zapomniew· gi (Konopacka 315), maigaJZynier s!i:a. 
szy o egoistycznych i zachłannych dą z zawodu głoisuje na pooimz}"Ch Aby to wazystko nomn!nie dzia.S 
żenill{;h skierować zgoc'nic wszystki'3 kandydafów: się mo1ło, musi być lad i St>okój w 
siły dla dchra cclego mrodu, kraju którego znakomitym administra 

3) MIN. BECK swą zręczną pollty- .1) Prem. S'..i:~dkowski, 2) Marsz. torem j~t: 
ką podniósł w ocza.:h cdego świata Pił!ludska, 3) mlD. Deck, 4) Paduew- 3) gen. Sławoj • Skłodkowskl, mą-
powaaę Pań~twa Polskiejlo. ski, 5) gen. Haller, 6) Jędrzej Mon- drv włodarz nawy państwowef. 

4) PAD~REWSKI, wielki Pol&k, 'go I czewsld, ~ geil. Dowbó:·Muśnickł, 8) Zaś kolektywnym współtwórcą owe 
rący patnota, przebywajac poxa i;!ra• gen. Kordfon - Zamorski, 9) gen. Sosn go odkurzaeza zalfOZnanych wartości. 
nicami, zjednywa szacunek dla Pól- kowslrl, to) pułk. Koc. który w pierwszych szeregach stoi 
ski5)'. JAN KIBP'ro a· P. Knapiik Leon Jerzy z Kra w bofoweJ posmwie fest: 

P~-• ... t "~f-.Js1pynn1 Ykł let10r, kowa (Starowiś!:na 53) umajc 4) Antoni Słonimski, rzecznik śwla 
wu•."" a .zawue, ze ,..... o e em. ' ul • . h h to „ "k · t cf • • .c 
6) WICEPREM. E. KWIA'rKOW- za nai1pop a.1'1UeJs1Zyc tyc Po _ we„o '"' 01u u z1ez po6 romca aa· 

SKI f • i ' • hl I-'-· kt • _ ~ ili' • . kutych łbów. 
- mię ego Z'Wlązane iest z c u WKOW, orzy rOZS>laW :Lilllę I 5) Julia K d B dr kl „ 

bą PolskL i~kn • no--~ I n I k' · . . n a en • an ows , r,e• 

t 
„ PGd·-pn i „..__ym i;-O s 1, a miMiow1c1e: nialny pisarz, znakomity ...,.,..azh:lel 

por cm - 1 ... ą. ·· ~-
7) MARSZ. PIŁSUDSK..(, wdowa 

po wielkim Marsałku, kt6ra z całym 
poświęceniem od daf e się pracy spo­
łccznef, 

8\ WALAS.IEWICZOWNA:. 9) JĘ. 
DRZEJOV/SKA, dwie Polki, kt6re 
'1!ukces11mi sportowymi rozslawiaJę 
bnłe Polski po ' fv1le~fo. 

10l CHMIBLEWSK!. -1Jda ~­
ski Europy. 

Głos z „1tud1ei 
· prowincii0 

. 

Jako przedstawiciel „głuchej 
prow.iincji" (jak sam pisze) za­
biera głos p. Walery Góralczyk 
z Przasnysza i takkh wysuwa 
kaa:idydatów, którzy na.jbaTdziej 
d.hają o lud pracujący: 

Poradnia irdowa 
~011 a Nelsonł ____ , __________________ .._ ________________________ ___ 

. Wacław H. Ma Pan piękny baryton le zawodów w życiu. a1e z zamątpój 
1 radz:ę uczyć się śpiewu. Nie przewi !ciem zmieni się wszystko na korz1łć 
duję Wprawdtie wielkiej kariery ope Osobie ó której Pani wsponlina nic 
rowej ale przeznaczeniem Pana. b""dą można wiele zaufać. Do bliższego po· 
teatry rewiowe, gdzi.a b~dzie Pan znania potrzebne mi jest jego pismo, 
królował. Jest to zawód, który w zu k~óre proszę przesłać na mój adres, 
pełności Panu odpowiada i na d~- Wnrsz;awa, PiU$a XI 37 m. 8 • 

Każdy skutek musi mieć swoją przyczynę. Przyczyną, 

która wywołuje w swym skutku wygraną na loterii klas9wej, 

jest posiadanie losu loteryjnego. 

skach scenicznych będzie się Pan Ada, to nie wypada. Słusznie wvbra 
czuł doskonale. Po kilku lntach zosta ła Pani ten 11seudoninl, zaczerpnięty 
nie Pan zaanl!aiowany do Niomiec z tytułu polskiego filmu. Rzeczywiłcie 
tam pozostanie czas dłuższy, załoc1ly powinienem Pani napisać „Panno 
ognisko domowe i rodzinę. Tam td Ado to nie wypada"- i na tym 2'1l­
ugruntuje Pan sobie przyszłość. ~ań· kończyć odpowicdi!. Jeśli tej!o nie 
ską zgubi\ będzie alkohol, radzę wy· czynię to tylko dlatego, te pod sk6· 
strze.~ać się picia. W roku 1915 otrzy rą urwisa trzpiota wyczuwam inte· 
ma Pan niespodziewanie spadek. ligentnl\ i rozsądną kobietę. To co Pa 

Zniszczony. Sam Pan winien temu ni sama uwafa za. tart i zabawę mote 
co się stało. Hulas?:czy i lekkomvślny w sposób najzupełniej nieoczc!dwanv 
tryb :tycla Pana doprowadził Jego i zwrócić cię przeciw Pani. Ludzie :tli 
rodzinę do ruiny. Godną pożałowania lub głu,.,i mo,1ą Pani!\ wziąść na je­
jest :tona Pańska, która wiernie stała zyki. W ten sposób bardzo wiele 
zawsze u boku Pana,prosiła, przest.ze kobiet zep&uło gobie op!nię na całe 
~ała ale wszystko nadaremnie. Jest życie. Co innc10 wielkie miasta gdzie 
Pan zrujnowany nietylko materialnie ludzie tak mało w!edzą o sobie wza 
ale i moralnie. Trudno będzie sie wv jcmnie i tak łatwo nie gorSZI\ się,­
dżwignąć z obecnej r1ytuaojl. \Vicm, a co innego ta!1:a zpadła dziura. 

Na n1alei wokandzie ••• 

Zie czy dobrze? 
tz»li: Wzruszenie ukarane. ' ... 

' · {A. E.) - Dzień dobry cię, I podnieśli i zarobiłem na nich tak 
Jakóookl - zawołał pan Naftali dużo, że kupi.Iem sobie dom. 
Glas. ujrzawszy na ulicy przyja - To przecież naprawdę jest 
ciela. - Co słychać u ciebie no- bardzo dobrze! 
wego? - Niestety nie jest dobrze, bo 

- ·Nic nie slyszaleś? - z'dzi- się ten. dom niedługo potem spa 
wił si'[ pan Jak6b. - Ożeniłem lil. 
się. - o;, to przecież jest bardzo 

- Oj! To przecież bardzo ao źle! 
brze! . -Tak źle fo znowu nie ]est, 

- Dlaczego 'dobrze? Dlatego, bo się razem z tem domem spa­
źe wziąlłm za żonę stare chole- lila moja iona. · 
rę? ' - Kochany ty mój! To prze-

że po wielkich staraniach uda się Pa ORL!CA. AGNIESZKA, SMUTNA. 
n11 otrzymać dorywczą pracę ale za- MĘŻATKA, ZMARTWIONA, M.1!..RY 
robek nie starczy nawet na skromne SłA. STROSKANA, NffiDOLA 142, 
utrzymanie. Dobra i sz:lachetna żona R. AKWAMARYNA. Z powodu nie 
P<uiska nie opuści Pana i będzie pra dotrzymania warunków t. z. nie poda 
Cl\ mu dopomagała. Ale f ej zdrowie nia nazwiska, (oprócz pseudonimu) 
szwankuje ł trzeba ją w miarę możno adresu.daty urodzcnia,jakotet kupo­
ści oszczędzać. Do loterii nie ma Pall nów, listy zostały odrzucone. 
specjalnego szezęśch. Lepiej zużyć te 
pieniądze na buciki dla dz:ieci, przed 
nami sroga zima. Po pewnym czasie 
sytuacja się p,olepszy i wiem,że wte 
dy stanie się Pan innym lepszym czło 
wiekiem. 

Samotna 25. Dziękuję u uznanie i 
chętnie słutę powfćrnie, lecz na awo 
rl\ koleikę będz:ie . Pani musiała pocze 
ka6. Wyjątków nie czynię, 

Oczekiwanie. Wyjdzie Pani zamąż 
w r. 1941. Przcid2'ie je<;zczc przez wlc 

KUPON 
BEZPŁATNEJ PORADY 

:tYCIOWEJ 
Dołączyć nazwisko, adres, da 
tę urodzenia, pytania oraz 

hasło. 

•• 
- Co ty nie powiesz. To prze cłei bardzo dobrze! 

cież bardzo źle„. z tym okrzykiem pan G!as Nr.11rgciv""·SnJ1 5znit~1 w D~r-lnołlz" 
- Tak źle to znowu nie jest, padł panu Jak6bowi na szyję. UW (.~ !'! U „jU~ ~ \\ZJ 

z powodu dostałem duży posag. Uściskom dwojaa przyjaciół BYDGOS7,CZ. Prawdopod,bnie z I "oski przeznaczony jest na 480 łóttl- . 
- No to przecież jednak jest nie było końca. Ca/owali aię za końcem patdizie~nLka na&tąipi w ~yd- Z początku dostępnych będzie jednak 

'-' b I io · · • l d • · itoszczy otwarcie nowe~o Szp!i 0 b tylko 280 łóżek z;e wr~lc:du na. drob 
ao rze. wz „cie, oczera1ąc zy ra oscr. M' Jsk' g s it 1 t . t t k -D b . -. t b „ t Z • d k l i h d 'Z' ie ie o. zp a ~n 1es o o· "e prace, jakie maj;\ być przeprowa 

- o rze ma 1es , . o ja en e zas . O? o a n~ zgroma zt z lo~nlny gmach o nowocz:csnym wygl·. dzone w prawym skrzydle gmachu. 
posag dostałem w akc1ach, a te się gapie ł ruch ulzczny został za dzie zewnętrz:nym, zbudowanv we· 011ólne konzta :bt\dowy ezpitala 
akcje spadli zaraz po mojem ślu tamowany, przeto nfounikniona dług najnowszych wymogów dziaicj· · r:r.::kraczail\ kilka milionów zło~ych. 
ble na łeb i na szyją,. stała się iniflrwencja policjanta, t:i;c~o szpit~lnictwa. . . Byd'!o&zczanie którzy na wypade!t 

- No to przeciei; bardzo źle. protokół i wyroll sqdu starościń I ,t ibci~iiton~, pra~owrue 1 gablneh· ·horoby musle!i przcbywo.ć w cin-
N" . . d . '[ f:. k . 1-. , l::.;,u sk1c m D.•,•. tak!!! v.rze.dzeula teel· ~nych i nie oct:r,owfodnlch pomlcg'-czo 

- ze ~o.zna. p~w.ze Z!e~ z~· s -::ze.!!O, s. az!1J<rCY. o •. u panoziJ na r, lcr;nc. ja!:= e ·1fotychcza!i 'inden 11r.r' -,iwar_c.i ~ nowello giuaohu powitaj" z 
bo w ły_d~um ]?.ozme1, akCJ..e si_ę I grzywny_ dzieszęczozłotowe. --· tal w Polsce nie posiada. Szpital Byd radoscią. 

6) pułk. Koc, konsolidator moc:y 
:>~ństwowej. 

7) Kiepura, widomy wytrysk warto 
1 

ści idealnych; . 
8) inż. Ossowiecki, fenomen moill­

wcści intelektualno • spiryt11al~tycz• 
nych; 

9) Jaracz, artysta dramatyczny, pia 
~tyczne uzmysłowienie dziejów dmz1 
~udzkiej - i wreszcie: . 

10 Marsz. Piłsudska, Opatrziioic:lo­
?:a nśmierzycielka nędzy ludzkiej. 

W jutrzejszym numerze' :ma.J- . 
dą Czytelnicy daJ,sz0· omówie„ 
nie ankiety. Listy należy nad6y 
łać efo Redakcji z do.pisk.iem na 
kopercie: „Konkers - ankie- " 
ta„. 

Gdy na sali kin& śoi~moiło ' 
si~, jakiś gruby, · ły>$a'Wy widz, ·· 
typowy gość z pTowincji1 wy· 
jął z kie.szeni świecę i za.pam 
ją, . 

Sąsiedzi porusrz:yli się niespo· 
kojnie. Odezwały się głosy: 

- Co to za głupie :iu'ty? 
Proszę zga.sić świecę! -: · 

Ale gruby gość z prowi.ac.W 
trzymał kur-czowo świecę i nie 
gasił. 

- Zgasić świecę, zgui~ me 
cę! - po-sypały się okrzyki. 
Ktoś z sąsiadów ~bUa dm.u 

chn~ł z calej siły i płomień za• 
gasił. 

Prowincjortał porumył się me 
spokof nie, gorączkowo za.c:Zął"· 
szperać po kieszeniach, wyj~i 
zapałki i z:nów za.palił. 

- To wańat! - szeptano efo 
koła. - Tneba za.wołać woź­
nego. 

Zjawił się woi:ny. . 
- Niech pan zgasi świ~ę ~ 

oświadczył. ·' 
- Nie zgaszę upad s-i. ę 

gruby widz. 
- To proszę wyiśćl 
- Dobrze! Wolę :wyjść. A-

nielc.ia, ~ zwrócił się do &ie­
dzącej obok mfodej niewiasty~ 
idziemy. Widzisz jak się świa· 
tła boją 1 Nie mówiłem ?„. 

I sapiąc gniewn1e1 gość ze · 
świe-cą opuścił salę. 

- Po co pan świecę palił? -­
spytał zaintrygowany · bileterl' 
kiedy znale.ali się w poczekailni;· 
P~owincjał spojrzał spode łba: 
- Juz ja was, panie dzieju, 

warszawiaków Z"r..aml Dosyć 
się o was w Koziegłowi~ nasłu­
chałem i naczytałem. W arsza­
wlak na ko·bietę, to jaik wilk na 
owce łasy. 

Sam, panie "dzieju, czytałem, 
ze warszawi&k nawet w samo 
chodzie potrafi kobiety nie us~ 
nować. Nawet w aeroplanie, 
W am wszystko jedno gdzie, by 
le ciemno było„. ' ' 

A tu, panie dz.ieju, człowiek. 
tydzień po ~łubie, żona młoda1 
ja~ rzepa„. -.. 

Powiada: "hoćmy do kina.„ 
Chcesz kino, niech będzie kino.„ 

Ledwie wchodr.imy, i. oni jut 
świaHc ga.s;;ą.„ I warszawiaków 
dc1~oła pełno!... 

Zn.am ja się na w~stych wat· 
st~ Wl:k:ch sz~ucz.kach. Nie mnie 
nabraćf ,Już fa tan1, panie dzie­
ju, ~·o-!ę z wami pociertiku żony 
nie zostatvfo.ć. · 

N ci.polaon -Sqdek. 
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zaniemówił. Była to przeciet 
kelnerka z restauracji w Nitno· 
wie. 

Ni:? zastanawiając się ani chwi 
li, pobfagł nies-zczęsny ojciec, 

Makabryczna przygod.a reemigranta - Tr agiczny romans ~~Isihl=~bn1:!ainiu k~ie!i 
, S·ię na szelkach. · z kelnerką - Dom zamieniony w piekło - Trup, ktory Smierć nastąpiła natychmiast «: 

Paciorek wymizrzył sobie sam 
Stworzył W. łed·OSI DOC Setki legend _ karę i to karę najsurowszą. '\' 

d ~ Wieść o makabrycmYJll wy• · ·.-
„., ; 

SI~Clemna~de lat temu, gna.ny Pamiętał wprawdzie, że w ma która odnajmowała przyjezdnym przy życiu i zdrowiu, opowie- darzeniu rozbiegła się tymcza• 
chęcią U.rob!m i nadziejami zdo łej wlo·sce Olesza pozostawił żo I gościom dwa po·koiki. Tu właś- dział o swojej karierze, żona sem po oko.Jicy fotem błyskawi 
bycia szybkiej fortuny Ja.n Pa· nę z maleńką córeczką, ale tłu- I nie zatrzymał się Paciorek nie ws.zystko mu wybaczyła, ale... cy. W lesie, gdzie zawisł trup 
cioreh, stały mieszkaniec wsi O maczył sobie stale, że obie ko- spodziewając się tragedii. Tu właśnie rozpo·czyna się samobójcy, gromadzić się paczę 
tesza. wyje~hAł do Francji. Lu· biety przyzwyczajone d•o 'Życia Romans tragedfa. li okolbzni wieś·niacy. Tego sa 
dzie wtedy opowiadali cuda wiejsik.iel!o i nie odczuwające - Gd?Jież nasza córka 1 - mejo dnia jeszc-ze obiegły oko 
ptawdziwe o moż11iwośc1ach za- pra~nień użycia pre>wadzą n-O·r: Zeszedł na dół do restauracji za.pytał reemigrant. - Co się z lic~ sztki niesamowitych opowie 
robkowych w tym kraju. Z ust malnym trybem gospodarstwo 1 . i spotkał piękną, młodą dziew· nią dzieje? ści, dotyczących zmarłego. ,, . 
do ust povrtarzali sobie bajki o żyją szczęśliwie. czynę, która wywarła na nim - VI miasteczku pra~je: ia Wieśniacy ze wsi Olesza prą-
piesamowltych placa'Ch i trakto- T k i l\i: ·~ jak największe wrażenie. Nawią ko kelnz:r!..a .-:- o~powiedznła sięg.::iją, że w tragiczną noe wi· 
waaiu ro-bo:n.hlców, o wszelki.eh es no i za wriiJl~m zał z nią rozmowę, która prze· żo~ - 1 dz·lS :wieczorem hę- dzfali w swych progach zjawę . i. 
uda.ny~h przedsięwz!ęcfa.ch. Nfa przypuszczał Pacio'l"ek ani I kształciła się we flirt. Dowie· d~1e w . ~omu, bo ma akurat I Pado·rka, $po~lądającego na 

Zahypne>tyz·owany fojo ro<lza- · na chwilę, że życie największy dział się, że kelnerka jest jedno wolny dz.en„. nich wzro!dem, w którym kryła 
iu opowieściami Jan PaciO'I"ek figlarz i producent na;stras:tJliw cześ.nie p01kojową w gościnnych Pacio1r!mwi uderzyła krew do 

1 
silę błagalna pro-śba o przeba.• 

sprzedał część bydła i zdohyw· szych trag2>dyj, plata mu figle, 1ahinetach. mózgu. Przeczuwać począł tra·, czenie. Wszyscy tei do~ 
sty pien.Ut,dze po.trzebne na wy· który przypłacić może najwlęk· Romans nawiązany zo·stał szyb gedię. W duchu modm się, aby Ż2 wokół drzewa, na którym za 
!aż.eł ru.::zyl w dra-~~ do niezna· szym dobrem posiadanym - dej, niż było to do pomyślenia. przypuszczooia j~ o!mzały się wisł wisfalec, dzieją się rzecą- · 
!lego kraju. własnym życiem. Nasycony wrażeniami Pacio- myfo.e, ale nie znajdywał spo- nie~amowite. · 

Uś •D h f•:Jlll';'JIJ Po k.ilkUJ'.astu latach pracy na I rek nasłępnzgo dnia rano OP1lŚ koju. Jedno jest tyl•ko w tym wszy lfiL(111 V.l V.u11 obcej ziemi, zaS<l1bny w więks?:y cił Niżnów i odjechał do Ole· Wieczorem wreszcie, gdy o-- stkim prawdą stwierdzoru\, te 
I trzeba przyznać, że szczęś- kapitał J~n Paciorek zatęsknił : sza. ' czetkiwana córka ukazała s1ię n.a młoda Pacforkówna zginęła bu 

cie umucdmę?o się do niego ca wreszcie za krajem i pędzony 1
1 

Zastał wszystkich szczęśliwie progu chaty, Pacio·rek zbladł i śladu. Poszukuj!\ ją władze 
łĄpeł.nią. Najpizrw o~rzym.ał pra każdemu Pofakowi na o•hczyź.nie ... ____ ;mm _____________________ IDllmliiililllA ________ „ 

Na rogach byka 
tę zwykłego robotni!ta w fabry- znaną tęs!motą, ruszył w drogę 
ce. w ciągu czterech zaledwie do Polski. Interesów svro.fob na 
dni awa~O'\'lał wsikutek wypad· turalnie nie zlikwidował, zamie­
ku jedn~;!o. z majstrów na stano rzał jedynie sprowadz!ć rodzinę 
~ po:nio~ galwan~zatora, do Francji, podciągnąć ją do po 
•potem zdooywajr:c: soh!e uz.na ziooiu swe~o zeuropzizowania nleslonq 1'ilkaset· 11netró1111 
nie zwfarzchników piął się coraz się i rozpocząć nowe spokojne . . 
:wytef i wytej, aż vrre~ie sam ż~e. I CHEŁ.MNO. Str~zliwy wy-I czył się od stada i dopadłszy Na szczęście nadbiegli praeo 
dopiął edu i z.::miano~::any zo- W ojczyźnie jednak przyczaił padek wydaa-zył się w m. Ko-, Br~da nabił go na rogi. jący w pobliżu ludzie i wydo-
stał głównym f.::i.lwZt"1.iutor~m z się na Paciorka dramat. Przy„ I kocko, pow. chełmiń:;!cieg,o. W I J{oZ'wścieczony bvk rrzebiel!ł byli pokalcczooego Bracda 1 
płllljl\ kilku t15ię=y franków roie bywszy miano·wicie do Polski, pasiadłości niej. Baumgar~a pa z Brandem na rogach ki-lkaset pod kopyt byka. 
Sięcznie. Paciorek postanowił się na noc sło się s~ado bydła .będe(.:c jego! me~rów a na.s~ępnie rzucił go :i I W S'tanie bardzo gromym 

Ale foduina, która uśmfad111ę· zatrzymać w najbliż$'Zym wioski włas.n.aś·::.'.ą. W chwiili kiedy o· s.iłą na ziemię. Leżą~ego na zie przewieziono go do szpitala, 
ł& się do P.adorka 'P'I'Zewrócila swojej miastecZlku w Niżnowie, I bok s~ada przechtldził rolnik mi nfo.szczę§liw-ca, o-szalałe gdzie stwierdz<mo, że Brand 
mu w głow.ie. Po·::zął się ubierać aby spędzić tu noc, następnego i Juliusz Bramd, rozjusz-011y z nie I zwierzę poczęło trafować kopy I ma złamanych kilka żeber i 
li 91twornych krawców Pa.ryża, ra.nika nfa~odzianie z.na:leźć się I wiadomych przyczyn byk odłą· I ta.mL ciężkie obrażenia ca.lego ciała 
11\-11\dze tr.::.oił w najbardziej we wsi rodzinnej. D t • d • 
tenocnowanych lo!Qlach stoiliey w Niźnowie nie było hotelu. a r g cz e wy pa I mta, a o r0>drlnie zapomniał. I Była tylko mała restauracyjka, · 

Milion dla Bedzina na dH1orcu w Toruniu 
TORUN. Dworzec kolejowy 

Toruń - Półno<: był wklownią 
ws·:rząsalą·:::ego wypadku. Pod 
prze!eżdżający o godz.inie 3.58 
poc!ą~ osooowy wpadł niej. Ste 
fa.n Brzozowski, mies.zka:ący 
Pod Dębową Górą. Z pod kół 
wagonów wyd-oby~o już tylko 
straszliwie zma.sakrowane zwfo 
ki. Brzozowski poniósł śmierć 

Dochodzenia wykazały, te 
Brziozows.ki, który był znanym 
złodziejem kokjowym dostał 
się pod poC.:ąg w chwili kiedy 
z . nie,1:0 wyskakiwał, by z sobie 
wiadomych względów nie wy· 
siadać na stacji. 

kole;arz Stanisław Juras, z p,. 
dze.wa, w skutek nienaęśliwe 
go poślizgnięcia wpadł pod ko· 
ła ma.newru!ącego pociągu. któ 
re obcięły mu lewą nogę. 

a.i• R"Warlej klasy trzy.dzie· wi, rozwotącemu ~!~ko, a. zarab!a'.I\· 
ftej 4tieW;l\tei L<rleril K!a$0Wej za: '. Cem!I 60 zło.tych JJU~iecl'ltUe. Onz Je· 
lto6oqło się wrlo:owaniem ww:.ne1 to małrtonce. 
ełówlflej - m.!I:ona zfotydt. Po&ietlli 
łl• .i. m:esrltaney Bę:łzina, właśc:i· 
ciM poN<S~6di')"Ch ćwiutek n-ru 
6ł21. 

P. Stt.n: i::bwie Chm:clowcj, z.araib'.a­
i111oej za p!!nowa.nie dotDU 15 zł. mie­
sięc.z.n:e pny>p:.<U.o z tej ćwia.rtk.i 
50.000 z.ł. · PanS'two C~un'.e'.<iwi~ m::. ; ą 

Podobny nieszczęśliwy \VVl)a 
dek mi~ ł miejs<:e na s~acji To­
ruń - Mokre, gdzie •47·letni 

Stan zdrowia Jurasa, którego 
przewieziono natychmiast do 
szpitala, gdzie dokonano ~a 
cji jest ciężki, jednak nie bez· 
nadziejny. 

Groinv opryszek grudziądzki 
shazanq na 4 Bata H18ęzl'e,nla 

L )L Goldatad, \YC2Mafezv zre®· d~oje ciro-ooycb ~bci; wygr<:a'.? p'e­
kawllł!y r<l'holn:k fahryiki cynkowej i n:!l!dze prze2111a~z.ąii~ na budowę do­
w Soaiowcu, dziś - dzięki wygraaej ma. 
ZOO.OOO zł.1 r::.m bę:lz'.e mó~l dr.ć pra· I 

GRUDZIĄDZ. Przed kilku 
mfasiącami grasował w Grudzią 
dzu zuchwały rabuś mieszkania 
wy. Był nim znany na terenie 
Grudziądza niepoprawny recy­
dywista, maj~,cy za sobą kilka 
lat więzienia, Czesław Szynkow 
pochodzący z Grudziądza. 

dzień do mieszkań wyższych o· I dywistów. Opryszkowi 1iara t.a 
ficerów grudziądzkich. I wydała się za wysoka, a w szcza 

W czasie ostatniej kradzieży, J!ólności nie uśmiechał mu się 
przychwycony na g01"ącym u-15-letni pobyt w zakładzie d.Ja. 
czyniku. zd<>łał zbiec, strzelając j niepoprawnych i dłate~o od Wf• 
z rewolweru do ścigających go roku tego zgłosił apelację. 

~- innym. O swym s.zczęfoiv dowie-
dział dę przez ra.dio. Z:.mlerza p:-ze• 
de Mzyg~:m upnmlć so-b'.e dach 
ef.IJ "QW3'e a polym - o!en'ć &ię. 

SL Cukkrłcld, tra.gar.z kole;owy. w 
D d~'.aie. ~,idość jego, gdy dowie-
4 "al 1:ę o wTI!raneij, nie miała g.ra• 

· ~· Chą41.i~ł po m:dcie. kz};nal8!c 
I\ ćw!a.rtkę w ręku i poikuu;l\c lll 

.z~chc4a!om. (i.dy na.poot.kał Zl!l&ii>· 
e o po·!yczył od nfogo k '·lika :Mo· 

I I ro-zdawał je biednie;azym od 
it1l!~. Gra na Loterłi Kl:isowe·i od I 
iel.u lat i z:iw:ze 'w!e.rzył, !e na.dej­
-de ezu fdy wygra. P. Cu.kie.rfie!d 
~llT'lllf,ł 

0

100.000 zł . , g.dyt dc'P'.ltc' ł do 
w~ ćwi:ITTki wtp6!.n '·kóv• . I 

Dakzymi W$1J)ó!4ii.kami tej ćwiarllki 
SI\ drobai przekupnie - M. Chę::i.6• 
ak1 i C. Chukielew:czowa, którzy o­
tr.zymali po 25 OOO z.łoitych. 

Jedaa z ćwiarteok jest wifa.snokfr. 
dro-bolll~ k~ca N• Gcniha, pozo6tałą 
i:d tPOOiada do tpc>lki frooo ro­
dzimle. 

Speciatlno-ścią Szynkowa były 
bezczelne włamani.a, jakich do· 
puszczał się nawet w biały 

poHcjantow. WkTótce poiłem zo 
stał jeclnak złapa.ny. 
Sądzony przez Sąd Okręgowy 

w Grudzittdzu skaza.ny został na 
4 lata więz.i<?nia i 5 lat pobytu w 
zakładzie dla przestępców-recy· 

Jed.n.akże Sąd Apelac-·!„., wy 
rok 1·szej instancji w zupełna. 
śoi zatwierdził, zapewniaj~c tym 
samym społeczeństwu j1rudzittdz . 
kiemu kilkuletni spokój. 

Jan Kiepura w Warszawie 
witany entuzjastycznie przez tłumy wlelblelell 

W sohO'tę o godz. 12.48 przy· ty we Lwowie, P~naniu, a prze Jana Kiepury, domagając się 
~ył do Warszawy Jan Kiepµra. de wszystkim w myni rodzin· śp:ewu. . 

Lekkie przeziębienie artysty, nym Sosnowcu, gdzie miałem Przed dworcem, w alejach Je 
k~qre było powodem opóźnienia śpiewać w hali fabrycznej dla rozólimskich sceny te pow·:ó· 
orzyjazdu, us:ąpiło. Arlys!a czu robotńików. rzyłv się na szerszą jeszcze ska 
je się już: ~.upełnie dobrze. . . . Na wszystkich stacjach, przez lę. Kiepura chce śpiewać, jed· 

Zagadn.ęLy o pl~ny na na1bl1z, k ~óre nrze;eżdżał Kiepura tłu- nakowoż na prośbę matki, któ· 

I :z.ą p~zysz.łość, K;ep~ra. odJ?o- '. my wiwat~wały na cześć 'swe• ra tłumaczyła szkodliwość 8p:c· 
v11e~z1ał,. ze 6. pa~d.ziermka JUŻ go ulubieńca. wania na powie ~rzu, m'.s~rz za· 
f"lU&l wy;cchac z Warszaw-y do . • niechał swego zamiaru i wśród 

p, L Kokotka, ldórv ie na powyi- Wied~a, na premierę swego naj P-P przyJei&:ie do \Varr.;.awy dalszych niem!lknących wiwi'.1· 
szej foto~rafi.i repre.icn.tu;e. O gól~ ... now:!>zęgo filmu „Cy~aneria", vr~szła do ?O-Clą~~ delegacja ko lów od;e<:hał do hofolu Europej· 
do tej ćwiartl!<l nal~v k ' lka ps.ób z gdz'.e ma jako par:nerkę swą m;tetu F. ~- N., k„óra. wręczy.la skielfo. . 
po3rM k111pców i przemygłowc6w bę· ł l 11r E h K k bul t k I 6 
dz'ńakich. ma żon ,;ę ·J.~r ~ ę 1!!ert . , \epurze P'1CC nv ue -w1a- Jak wiadomo, koncert Kicrm· 

Ws.zr..t:.Y nO"wokTeow3.llli „m1.tjone· - Przykro mi jest bardzo - .ów. rv na Furdttsz Obronv Nar<:--'')· 
rzy" zac-p:i.trzyli się tut oczyw:ście m6w:ł K'.'.e(Jura, ze ok olkznoScJ W mięc1Zyczaśie tysiączne t{U wej odbędzie s'.ę w kinfo „Ro· 
w }O'SLY d~. PK'~rwsze.i. kphsy ct·t:rdr:e- I!:e pe 3..,·1.::.l<rn ~i dłt!żci zaf.rzy- my z<!romadzone na dolnych pe 

1
1 ~, " przv ul. Nowcr!:::o-:lz'tici ,. 

steJ . o-t~ru . 1. a~o.~~eJ . rzy"Ocm·:::m~, ___ ·." ·.., , .1 \"'!---- - -··· .... . 'f'l1 .., • r:- "" :::r_, _,..:,1 d···o-"" r-•,.<,-,,..., ....... ,„ •.. „,.. „ . ''fr/~ ... - 7..,„;:c '''! dn:u Sb,.,. 0· g„,•„ t'! r rt ,......, .r:'D '! ~l l'" _„ _, -""'71'0C'Zl[Ue Slę -·· . .... "'" '" - • • • J ~.-. I \, · ~ - - ·• · ~ " • .u.a• J 1it i • 

21 bm; i pal.rwa pl~ć Q..ni. l leż mui;ze odwołać swe koncer, siłv J,).ieus~anne okrzvki na cześc . 8-ei wieC7.nrrun 



Musisz mnie · kochaf I„. 
Wzruszające dzle;e ntlloścl dzl~W• 

czvnv z ludu do·· argstohrat1.i · 

Z tajemniczych powodów hrabia Tudziewicz musiał po· 
lubi ć niemiłą sobie podobno bogatą Klarę Demską. Chciał 
izd.n.ak zo~t.ać jej mężem tylk0 z na·zwy, co młodą małżonkę 
doprowadzało do silnego wzburze:i1a Tudziewicz był bowiem 
zakochany w biednej dziewczynie, Hance Czernównie, która 
zdradę ukochanego wzię,ła mo-cno ,:o sn· 1 i powzlęła pewne 
plany. W tym celu zawarła przyjaźń z przyjacielem Tudwiewi­
cza. Antonim Notylskim. 

Tudziewicz opuścił żonę i postanowił uniewafoić swojci 
małżeństwo z Klarą, by połączyć się wreszcie z Hanką. 
W swych zamiarach napotkał dwóch rywa11 - obu braci 
Dcimskich. Tomasz pozornie usunął się, przebiegle jednak 
zgotował bratu zasadzkę, z której Alfrcidowi udało się 
umknąć, Uciekając z Warszawy porwał sterroryzowaną I:ankę. 

Wszyscy troje znaleźli się w Rydrze. Tu nastąpiła rozP1'a· 
wa między braćmi, zakończona stmelaniną. HM!ka uc'iekła 
i udała dę pcd o.piekę konsulaitu. W hotelu oczekiwała na 
za.powiediziany przylot Notyleokiego, kiedy niespodziewanie w 
jej pokoju zjaw>ił się Tomasz Demski. 

Han.ka kazała mu się wynosić, nie mogąc patrzeć na bra· 
l<l'bójcę, choć zapewniał ją, że Alfred żyje. Z przybyłym pe 
nią Noty!.skim taksówką powietrzną wyruszyli do Warszawy 
Po drodze awionetka wylądowała nad brzegiem morz.a, a pi· 
lotem okazał się Tom.MZ Demski. 

Stary hrabia w Ameryce oczekiwał wi.a..domości z Eu­
ropy od ,,O'piekuna" swego Tomasza, powstając pod podcjrza· 
ną opieką Niemca, dr. Gobelda. 

Do Ameryki p~ybyła również Klara wrM: ciężko cho· 
rym Tudziewi.czem. W ślad a:a Tomas.zero podą.Zył Al. W o· 
znaczonym dmu cała k<l'mpa.nia spotyka się w moono po· 
dejrza.nej spelunce. 

- To od["obiaz.g - powiedział Tomasz, wstając. 
- Ni<: sobie z te.go nie ~ób. 

- Lepieifbyś teraz :nie jeiehał Cło Nowego Jorku. 
Mogą zrobić na ciebie zasa.&.kę-;:iowiedzia.ł sz.cze­
rze zatroskamy Fatty. 

- To teiż nie p<>;adę - odparł Toman. - Ja­
dę <Io Buffalo. 

YI. ldlka m:inUt później odjechał w kierunku 
przedwnym, niż jego przeciwni.cy. 

Zjawielllie się Tomasza w domu starego hTabie­
go Tudziewicza wyiwołało ogólne poruszenie. HTabia 
kazał natychmiast stawić mu się do siebie mimo bar­
dzo s.późmioo.ej pory. 

- Co się z tobą, człow'.e4u dzieje?! - wołał. 
- Zjawiasz się w nocy, jak du.eh, nie dajesz o sobie 
długi czas znaku życia!„. Gdzieżeś był? Krążą tu o 
tobie potworme plotki! Nie mo.głem się ciebie docze­
kać! Kiedyś przybił do brzegu?„. 

..- Kilka dni temu. 
- I dopiero tenz zjawiasz się u mnie? Co to 

znaczy? 
- Wolałem zttliklną'ć naraxi.e z oczu tych, któ­

rzy otoczyli mnie gOl'liwą opieką. 
Hrabia Tudziewicz poruszył się niespokojnie. 

- Mów-że! Co to znaczy? Któż to taki oto'CZył 
cię opieką? ... Co się dzieie z moim wnuc~kiem 1 Czyś 
ocLnaJazł żonę Wicia? „. Mó.w-fa - niecierpliwił się 
staJI'Zec, zarzucając Tomasza gTadem pytań. . 

- Muszę opowiedzieć W1Szystko o.cl początku. 
M~e to jednaik leipiej odłożyć na jutro? Jes·t już 
ba:rdizo późno! I 

- Nie, nie! Mów zaraz - nasta.wał stary hra-
bia. - Wyśpisz się jut.ro, a ja nie jestem zmę<:z.ony. 

- Muszę mówić o wielu przykrych sprawaich.„ 

- Co takie.go? Nie dręcz mnie! Nie rób wsią· 
pówl - zaniepokoił się Tudziewicz. - Czy· stało 
się co złego memu wnuc~kowi lub jego make? 

- Nie, niech pan będzie spakojny. P.rzykr~ rze· 
czy będę musiał mÓIW'ić o moim r~ooym brade ... 

- Znów coś zmalował! Spodziewałem się te· 
gol No mówi 

- Alfred odszuikał żonę pana .WHoMa. 
- A dziecko? 
- I dz.ie<:ko. Lnformaieje okazały się mylne. 
- W czym? 1 

~ Młody hrabia Tud'Ziewicz zmarł me.dawno .•• 
nie ma jeszcze roku„. -

- Co ty mówisz?.„ Więc żył? I ja o tym nie 
wiedziałem ?!„. Jak to się stało?„. Przecież zbiera· 
łeś informacje od właidzf 

- Otóż toi Żył i Alfred wprowadzał nas w błąd. 
Ten niepop.raw:ny czforvriek ułożył sobie pia.n, ma­
jący na celu za~a:.rnięcie sipa&u. Wiedział o nieule­
czalnej chOTobie młodego hrabiego i pop·rostu cze· 
kał na nieubła .gamą śmierć, by zająć się wdową i jłl 
poślubić! . · 

- To gałgan! I a.ni sława nie napisał! Nie da;ruję 
mu do koń<:a życia! Mogłem, a nie zobaczyłem swe­
go syna ,pn;ed śmforcią! Przez n.ie·gol Podły, · zły 
człowiek_ . 

_._ Nie·stety, nie mogę powiedzieć ani słowa na 
jego obronę! . · 

S ta.ry hrabia trwał chwilę w pełnym skupienia 
milczeniu, jrukby modlił się za spo:kój duszy sweg<0 
rzekomo zmairłego syna. i\Vreszoie podniósł głowę 
i porwiedział: . 

- Mów dałei, TomaJSzu. Gotów jui jestem słu­
chać cię spokojnie. 

- NatuTalnie plany te pok1'zyżowałem. Radzi­
łem mu wyjechać na Daleki Ws-chód, czy do Afryki, 
byle więcej nie pokazywał mi się na oczy. Zaopie­
kowałem się sam wdową, żyją<:ą w ro.zpaczY. i, tru· 
dno to ukrywać, prawie w biedzie. 

- Gdzież ona jest? 
- Tu, rw Ameryce. 
- Przywiozłeś ją z sobą tu, do moje-go dooiu, 

z Clzieckiem? f 
- Chwile·czkę cie.rpłiwości.. . Alfred nie dał je­

dinaik za wygraną. Zap01I11niawszy o węzłach krwi, 
nas łączących, za,czął działać przeciw.ko mnie, nie 
przebie.rając w środkach. MU1Siałem poprostu chr<>· 
nić się przed jego zamachami. Byłem taik przez nie· 
go osa<:zony, że w.raz z panią hrabiną uikryliśmy się 
na prowincji. Dzień i noc strzegłem dziecka, by nie 
zos1ało porwane. . 

- Dziecko chcieli porwać! - iwyk'rzylmął 
wzbu-rnony starzec. - Diziecko?.„ Może zgotować 
mu taki los, jak dziecku pułkownika Lindbergha? I 

- Niech-że się pan uspokoi! Póki ja żyję, do 
tego nie dopuszczę! I 

- Dziękuję ci, Tomaszu! - Starzec wyciągnął 
drżą.cą rękę i poklepał Tomasza po ramimiu. . 

- Nie będę opowiadał szczegółów, miałem je· 
MQ 4AA . ~ „. . ~ .. - . .... ' . - ; 1 „ ·f k". ~ ,~ . .... . c „ ' ... - ~ „ 

dnak nielada przeprawę, zanim okólną drogą dotar­
łem do Nowego Jorku. 

- I co? I co? 
- Umieściłem hrabinę w bezpiecznym mieiscu 

i pod dobrą opieką. Zdawało mi się, że wreszcie je­
stem bezpkczny. Nie! Parę dni temu dokonano na 
mnie zamachu. Zdaje się, że ich celem było pochwy· 
cenie Dl!llie i rwymuszenie ode mnie adresu hrabiny. 
Udało mi się tmikinąć zasadzki. Ostl'IZegł mnie jeden 
z moich przyja'Ci6ł.„ Zna pa.n go.-

- Doktór Gobeld? 
- O nie! Co do Gobetlda rorzczarowałem się zu· 

pełnie. 
- No widzi:sz? Mówiłem, że temu Niemczurze 

źle z oczu pa t1'1Zy I 
- Tak jest. laituioja pana jest nieomylna. Go· 

beild wszedł w porozumienie z AlfTedem i obydwaj 
działają przeciwko nam! 

- Co ty mówisz?! A wię<: Piotruś i Pawełeik 
mieli świę!ą rację! 

- W czym? 
- Wyobraź sobie, ie ten gałgam truł mnie sy· 

stematyoeZ1t1.ie pod pretekstem leczenia. Wd.docznie 
chciał mnie wyprawić na tamten świat! Z dnia na 
dzień ozułem się c<l'I'az ~oirzej, póki Piotruś i Pawe­
łek nie zakazali mi nic brać do ust, czego sami nie 
przyrządzą i nie s.piróbu.;ą, Od tego c~uu czuję się 
lepiei. Ale mów dalej! Więc ~dzie ooa jest? Gdzie 
jest to kochane maileństwo? Chcę je zobaczyć choć· 
by zanzł 

Tomasz energicm:ie potrza.snął głową. _ _ 
- Te.raz to ab:io~u'.nie wykluiezone. I pańskie 

i ich żyde je·st zbyt drogie, by je narażać tak fok­
k<01Jtyślnieł 

- Nie wyga.duj ~upstw! O'd czego jest polićja! 
- Czy pOllioja przeszko,dziła porwaniu s~ka 

pułik:01Wo11ika Limdbergha? Czy polrucja patrafiła uda­
remnić te dziesiątki i set:ki wypadków kidnaper· 
st.wa 1 Wolę nie polegać tak całkowicie na naszej 
podi-cji, a przede wszystkim czu.wać samemu. 

- N<> więc co? · 
- Pa.n.i hrabma musi je~e przez pewfon czas 

pozostać w wkryaiu. P.rzecież z trudem dziś dolar· 
łem do -pana, by mu wreszcie ~dać sprawę z te_go, 
co zrobiłem. 

- Czy napadli na ciebie? 
- Poprostu str.zelali do mme. Cu~em unikną-

łem śmierci. . . . . 
- Do wszyistkich diahł6w! - zaklął starzec. -

Czy nie ma bkza na tych zbrodniarzy?! 
- Niełatwo ich wyplenić w Stana.eh, póki -jest 

tylu łap01WDiikówf Cóż zrobić?„. Ni~ zrefomiujemy 
świata we dwóch, panie hrabio. . 

- Pnzecież to człowieka diabli biorą!... W kra­
ju demokratycznym żeby ani człowiek dMosły, alDi 
dziecko nie byli pewni am dnia ani g.odziny?! 

- Niech-że mnie pa.n posłucha. Musimy pocze· 
kać. Ja muszę U1Iliesz.kodliwić Alf.reda, który, zdaje 
się, już szuka nas w Stanach. Musizę jednak postę­
pować ba.rdzo ostrożnie, bo na pewno działa nie 
sam. P~ócz Gobelda ma z pewnością całą ~rothadkę 
k.ompain6w, którym obieQ!je pańskie midiony. 

- To mu nie pójdzie tak łatwo! 
- Uczynię wszystko, cokoowiek w mojej mo· 

cy, by Alfreda unieszkodliwić. Ale nie mogę działać 
zbyt gorączkowo. Przede WS'zystkim niech pan ab­
solutnie niko~ nie dopuszcza do domu. Oni tu na 
pewno krążą koło d'Omu jak szakale, będą uisi.łowali 
wszelkimi sposobami dootać się do pana. Ale teraz 
ja już będę czuwał. 

- A ona i to dziecko? P<>Wiaidas.z, ie zupełnie 
bezpieczni? Czy nie lepiej, żeby tu już byli przy 
mnie? - Wynajmiemy choćby 'stu detektyw<Xw dla 
ochrony tego maleństwa! 

· . (Dalszy ci•g nastąpi). 
4 '. •• < ,„. • 1 • I .,;:_ 

PI O TR C H ABE R A Zaciekawiony, wyjąłem zapał - Byłem w szarfy z drugim 
ki i zapaliwszy jedną przyświe- szwa.&onem - zaczął słabym 

mną do głębi i rzekłem: 
- Mieliście skaszne pńej­

ście, ale trzeba was ratować. 
Odproovadzę was do rnostu na 
placówkę, to zazaz wa·s zaniosą 
do wsi i zrobią opatrunek!' 

\Vspomnl•en1·a 5z11tftlftz• era c:iłem, chcąc mu się przyjrzeć. głosem ranny. _ Wypa-rliśmy W U ~ Swiatło błysło i ujrzałem coś o- polszewików za mast, po tym 

(Okres walk o tłie"Odległośt 1919 - 1920 r.) Wlki;opeknael go. Marsakrę, nie czło- pognaliśmy za ID.imi dalej aż za 
"' grobłę do szosy. Kiedy bolsze-

ofe Suw~ Bnd1·ewnego Cię1y szaiblą przez gło"!'ę, wicy zobaczyli, że nas mało, o-n • u u Ul miał rozcięte czoło, wycięte je- brócili się na nas i zaaęli bić. 
Podsze<tłszy na ja.kie .eł.zie- I przyglądając się ciekawie pyta. dno oko i ockąbany koniec no- Szwadron zawrócił i zaczął u-

sięć kroków wołam: _ Kto to jest? sa. Wzdrygnąłem się na jego ciekać z powrotem. Jakiś boi· 
- Steli! Kto idzie? - Ranny szwoleżer! - od- widok. Tak zeszpeconej twa- szewik rąbnął mię szablą po 
Jakiś nie.zrozumiały dźwięk rzekłem. _ Masz mój karabin! rzy, na której była jedna krwa- gł.owie. Od razu poczułem że niie 

doszedł moi<:h uszu. Zdziwiło Muszę rannego podnieść i wy- wa pl.arna ze zlepionymi w krwa ~ain oka, straciłem pirzytom­
mię to i wycelowawszy kan· pr.owadzić na g.roblę! _ ae- we strąki włosami, z czarnym ność i upadłem na ziemię. Nasi 
bin zapytałem powtórnie: kłem, oddając równocześnie ko ociekającym krwią oczodołem, udd<li, a mnie bo·lszewicy ob-

- Stój! Kto idzie? Bo sirze- ledze swój karabinek. bez nosa, jeszcze ilie wid.zia- stąpili i krzyczeli: Ubit' jewo!" 
!arni . . Na.chyliwszy się na·d raninym, łem. ' Jeden strzelił do mnie dwa ra 

Tajemnic.za postać odezwała który jęczał zdeba, ująłem go - Ale was cho'1ernie porą- zy ·z „Nagana", trafiając w rę-
się ledwie dosłyszafoym gło- wpół, unosząc do góry. Ranny balii - rzekłem. - Całą gębę ~ę, a drugi dźgnął mię lancą. 
sem: się uniósł i jednocześśn.ie po- macie pochaTataną! Nie ruszyłem się wcale, bo mi 

- Nie strzelajcie, bo ja.„ czułem, że ręce mi się przylepi- - To jeszcze ni<:, to głup· się zrobiło ciemno w oczach i 
szwoleżer„. nie sfrzelajciel ły do lepkiego od zakrzepłej stwo! - rzekł ranny. nie wiedziałem gdzie jestem. 
Po·dchodzę do niego i przy- krwi munduru. Wydźwignąłem - Jeszcze nic? - zapytałem Jakiem op.rzytomn:iał, już by-

glądając mu się uważnie py· g.o do góry i za chwilę wypro· zdxiwio111y. - Czy jeszcze gdzie ło ciemno i bolszewicy odes.z-li. 
tam. wadziłem na ~robię. i:nd.ziei made ranę? ZQstawili mię, bedąc pewni że 

- Szwoleżer? Jaki szwole- - Oj! Koledzy! - jęknął ran - Tak, szepnął ranny. - jestem za.bity. Przypomniałem 
że-rl ! I : ny. - Już usiądę , odpocznę tro Mam przestrzeloną dwa razy I sobie o wszystkim i zacząłem 

- Tak, szwoleżer drugiego chę, oj! - to rzekłszy siadł na rękę i bok przebity lamcą. iść do swoich. 
pułku„. jestem ranny„. oi! - ziemi. - J~us Mańa! Człowieku, i Chłód i pora wieczoirna ocu­
rzekł i osunął się na ziemię. - Gdzie je steście ranni? - ty żyjesz? - zawołałem uiu· 1 ciły mię, a że nogi mam zd1'owe 

- Ja:kubiec! Chodino tu prę ; pytam. miony. - Powiedzcie jak to by· . doszedłem do was! - skończył 
·dzc;-zawołałemna towarzysza. I - Oj„. ;wszędzie. kolego.„ ło ? .T „1-<: żcście się tu do nas do-

1
1 OpO"Niada.nie ranny. 

- ~~~ nadbiegł z:ua.z i wsz_ędzie.„ - jękn~ł zn<>WU. I wle.kli1 ·" Dree.zcz ~ozv wsłrusn1t 

- Dobrze, &iękuję wam! -
szepnął. · 
Zostawiłem Jakubca na po­

sterunku i u1ąwszy ran1t1ego pod 
zdTowy bok i zakTęciwszy so­
bie na szyję jego zdrOJW~ rękę 
poprowadziłem go na pla<:ówkę. 1 

Kiedy koledzy ujrzeli przy 
świetle o·g.niska jego ska.szną 
twarz, oniemieli z :wrażenia. Zo 
sławiłem go, a za chwilę przy· 
byli sanitariusze, zabierając ran 
nego do wsi. Co się później z 
nim stało nie wiem, ale jeżeH 
jeszcze żyje, to jak stusznie 
musi wyglądać? 
Wróciłem na swój posieru­

nek. Wk.rótce przyszła zmiama 
i udałem się z Jakubcem do na­
szej pla.cówki, gdzie mogliśmy 
odnoc.ząć i przespać sl.ę fTochę 

Ra.no skoro świt zbudziły nas 
sfrzały. 
(Z przyczyn technicznych dal­
szy clą.I! "W SU<lmnień Szwole· 
żera" ukaże siQ w najbliższym 

c:uu;.> 



1 -

..... 

TADEUS1 RYi 

STRESZCZENIE. 
Podoska pr.ziero:.ła dQ iruiego wugomu., Jad:z.ia zositała się 

z ~i~ildem llIJa ł}'lll1 5amym mielsoeu. Poilicja pneprnwa.d.ziła 
l"erW'lZ.Ję w oałym .pooe:iią::tu, w wym.ilku której 0ait.rzymała Podo·­
ską i 'Wlieśnki.cz!kę siechzą<eą dbOlk z diwumie5ięc:rmym dziecldem 
na ręlku. . 

- Nie ZTa!bo·wałam niczyjego dziecka i o niczym 
. nie mam pojęcia - odrzekła teraz Pedo.sika zupeł-

nie sp<ikojnie. · . 
- Gorzej . będ.ziie, jeśli zechce pa.ni zaprzeczać ·­

o~trym głosem burknął komisarz. - Uprzed~am pa­
mą.„ 

- Nie ma m'lrie pan cze.go uprzedzać, bo mówię 
prawdę„. 

- Kłamie pani„. . 
- Nie, n.ie mam powódów (Io kłamania„. 
- Czemu pani odd.ała to dzoiecko vr.ieś.niacZK:e 

właśnie w chwili, gdy do·wie·działa się parci, że jest 
obła wa w pociągu? 

Po-doiska spokojnym, opanowanym głosem od­
rzekła: 

- - Dzieclro nie jest moje, jesit to dziecko tej 
chłopki ii pan komisarz jest w błędzie„. 

- Nie oszuka mnie pani - zawołał w najwyż­
szym stopniu z.denerwowany kom~sarz. - Swej ha;b­
ce niec-h pani takie bujdy opowiada. Jest pani ookar-
7.ona o kradzńeż obcego dziecka. 
. Podoska zorientowała się w mi~ w sytuacji: Ja-

. dzia po-j eohała dalej. Sarwioki, wiedząc, że gro,zi Ja­
dzi kara śmierci, nie chciał podać jej nazwiska. Prze­
ciwko Pod<>dtiej nie ma żadnych podstaw do oska.r­
żenia: prrzecież nie ona zabrała dzieoko od pielęg­
ma11lcl, a Siedilecka nie będzie fałszywie przeciw niej 
świadczyć. 

Podoska postanawia więc o<l-owiada-5 kom:sa­
rmwi bardzo ostro. Pewnym siebie głosem oświadcza: 

- Jakim czołem mówi pan do mnie w taki spo­
sób? To nie jest moje dziecko, me wiem o żadnym 
dziecku„. 

-Przeciw pani wniesiono w Warszawie oskar­
tenieJ 

- Zapewne to robota jakiegoś dowcipnisia, albo 
tet jakiegoś wairiata. Oskarżenie pańskie odrzucam 
najkategoryczni.2j. 

. - No, no, ni? tak kategorycznie. Ciszej I .Za ta­
~ą be~zelność . ?a1ą ą nas w pysk, rozumie pani? Nie '· 
h;zę się w takich wypadkach tym, że· pani jest ko­
bieą„. 

- Wiem o tym, że się pan , nie liczy żadnymi 

skrupułami. Z.nam o tyle wasz sposób postępowania„. 
·. - Stu!l pyslkl - b-zyimął teraz komisarz, wy­
. pt'O'Wadzony zupełnie z równowagi. 

Nacisnął dzwooeik i kazał dyżurnemu policjan­
towi wyprowadzić Podoską z pokoju. 

- Zamk:nij ją w najciemniejszej celi, a potem 
pomówimy„. 

Po chwiilii wprowadza tenże policjant młodą ohłop 
kę z dzieckiem. 

Chłopka płacze berostanku: oczy jej są zaczer­
wienione z łez. Również i dziecko płacze bez p<rzerwy. 

Nie rorumie, czego chcą od niej. Czego się do 
niej przyczepilL 

Komisarz poHcji rozmawia z nią ostrym głosem: 
- Powiedz pTawdę, w przeciwnym irazie dosta­

niesz zaraz w mordę„. 
- Jezu - Maria, przecież samą prawdę m6wię 

- płacze chłopka - o co wam chodzi 1 
- Dlaczego zabrałaś dzieclto tamtej kobiety, po-

dając je za swo·je? 
- Bo to jest moje dzie<c1ko, a tamtej baby to na­

wet nie z.nam„. 
- Znowu kłamiesz, pamiętaj, do więzienia pój­

dziesz? 
- Panie ltomisarzu, jak mi Bóg miły, samą pra­

wdę mówię. Przecież to mogę udowodnić, że to moje 
· dziedko, a nie żadne obce„ • 

- No, to już w Warszawie wytłomacrysz się, a 
nie tutaj... . 

Chłopka wybu<:-hła głośnym płaczem. \ 
Odeślą ją do Warszawy? A czemu to? Czym za­

winiła? Co teTaz uczyni? 
Za ostatnie swe pieniią<lze kupiła bt1et. Teraz jest 

bez grosza przy duszy, nie ma nawet na jedzenie. Jak 
wróci do swei wioski, potem, gdy ją zwol11ią? 

Młoda chłopka płakała, spazmowała - ale nic 
nie zidołała wskórać. 

Tego samef!<> dnia jeszcze została wysłaoa z dzie­
ckiem pod ostrą straźą do Wairszawy. 

Co czynił tymczasem Sawicki? 
Od dwóch dni nie przychodził do fabrytU. Dzwo­

nił do majS!l:ra i do sw~o zastępcy, wydał im od·no6-
ne zarządzenia i zap<>-wiedział, że wróci a kiilika dini, 

' gdyż musi w pHnei sprawie wyiecha.ć z Warszawy. 
Nie przycho0dził na noc do domu. 
Po tym, co się dziiało w ostatnich dniach bvł 2'11-

pełnie zmieszany i nie wiedział, co się z nim dzńeje. 

P.orwa·1 ogrodnika 
celem otrzymania ,sowitego okupu - Zamiast 
pieniędzy I spokojnego bytu, los dostarczJI mu 

„niespodzianki" ·w po.stacł więzienia 
F~an~ Hanavald naOO:ał z dość I stępnie oświadczył mu, aby nie 

szczeg~lnych względow popu· póbował uciekać, ponieważ kaj­
larności. F~anz Hanav~ld przed dany są d<>skonałe. Są wyraóia­
laty wye~igrował z Niemiec do ne w Hiszpanii i uchodzą za naj 
Stanów Ziednoczonych. W A- lepsze w świecie; 

- meryce nie bardzo mu się po- I Nad ranem Hanavald odwie­
wodziło. postanowił W:ęc zabez- dził swego więźnia i oświad-

• pieczyć swą' starość i leczyć ' czył, że wypuści go na wolność 
swą chorą wątrobę w sposób gdy da mu 20;000 dolarów oku~ 
nie bardzo uc~ciwy_; postanowił pu. Redlich zaklinał się na 
porwać człowieka i z otrzyma- wszystkie świętości. że tyle nie 
nego okupu żyć w spokoju. 

niędzy nie posiada w swym ma· 
jątku i wyraził gotowość wypła 
cenia 2.000 dolarów. Dwa dni 
trwały targi i w końcu uzgod­
niono cenę. Redlich miał zapła­
cić 5000 dolarów. 

Po 'załatwieniu tej sprawy 
Hanawald udał się ze swym 
więźniem do najbliższego auto­
matu telefonicznego, skąd zate 
lefonował do brata i prosił, aby 
przywiózł pieniądze. Brat rze-· 

Gdy powziął ten zamiar, za- Chi ł I czywiście przyjechał, ale w to-
jął się przede wszystkim urzą- Op O ro warzy-stwie 'policji. Hanavald, 
dzeniem więzienia dla porwa- 21 d ,. ·I który wypatrywał samochodu, 
nego przez siebie człowieka. z ee zdołał w porę zbiec. z począt-
Wędrował przez wieś, aż w W pobliżu Bratislawy (Cze- ku policja nie chciała dać wiary 
końcu znalazł odpowiedni dla chosłowacja) w gminie Farka- słowom ogrodnika, ale gdy ten 
swych celów mały lasek. Zaczął sda zachorowało nagle 21 dzie znalazł w lesie rów, władze za­
tam ko-pać r6w, który następnie ci z wyraźnymi obiawami zatru częły enerf!icznie poszukiwać 
wycementował. Więzienie, kt6- cia. To zaiiintrygawało władze, porywacza ludzi 
rego ·przygotowanie zabrało mu które wszcżęły dochodzenie. Znaleziono go dzięki jego hisz­
dużo czasu, było w końcu goto- Jak ustalono dzieci kradły ZJe pańskim kajdanom. Ustalono, 
we. Wówczas Hanavald zabrał spichrza z owocami należącego gdzie je nabyto, a u sprzedaw­
się do poszukiwania swej ofia- do wieśniaka- Caijcka owoce. cy dowiedziano się iak wy{!lą­
ry i jego wybór padł na ogrod- Chcąc się ustrzec przed młodo- dał nabywca. Ujętv Hanav'lld z 
nilra Redlicha. cianymi złodziejami, w'.eśniak ołacze1'1 przyznał się do swego 
Nocą wt.arf!nął przez okno do l'JOSyYał owoce trującymi jago- czynu. Redlich zaś z uznaniem 

jego pokoju i sterroryzowawszy darni, po si)ożyciu których dzie wyrażał się o nim, twiedząc że 
go rewolwerem, kazał się ubie- ci z.achorowały. . porywacz opiekował się nim jak 
rać, Gdy. napadnięty wykonał Wszystkie· zatrute dzieci pr2'2 prawdziwy dżentelmen. Jest jed 
rozkaz, przeniósł go do auta i wieziono" natychmias t do szpita dnak bard2")o wątpliwym, czy <>­
pojechał z nim do lasu, gdzie u-

1 
la. Stan ·ich j~st ·bardzo poważ- pfoia ta wywrze jakiś wpływ na 

mieścił go w rowie i zakuł. Na- ny. : .. · . „. , ł sędziów. 
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SzeClł z Jednej biajpy do dnligiej, pił bezustank'u..., ' 
Noce spędzał z ulicznicami. które wyciągały o­

deń pieniądze. 
Afe i ta tania nu1o.§ć nie zdołała wyfoczyć go ~ 

tęsknoty za Jadzią. Czuł wstręt c!<> siebie za wszy­
stko„. 

Wydawało mu się, ·że oezafałl _ . · 
Chwilami chciał udać s·ię do lebrza:, by p<W&· 

dzić siię - a-le wnet rezy~nował z ił.ego, myślał ty«ko 
o 'śmierci. 

A~h Boże, gdyby wtedy Ja:cłzia nie k:rzyłinęła: -
skończyłaby się jego męka, aeżał by teraz oa cuien-
tan;u.„ . . 

A teraz musi szamotać· się ze sobą, pić by za­
pomnieć o wszyst'kim„. 

Trzeciego dnia, w chwiH pt'zytomności, przypo­
mniał sobie Podoską. 

Co s-ię z nią stało? Czy nie została uesztowana? 
Musiał zameldować się na policji, by dowiedzieć się, 
co się z nią stało. Przecież oskarżył ją o to, że zam. 

. ła mu dziecko! I i 
Poszedł więc do komisariatu. Tam przyw:tano 

·go z radością: I 1 : 1 ·, 

Jeszcze wczoraj' ~łano zawiadomienie cło nie­
go do domu, by się zgłooił natychmiast w komisaria­
cie: żona jego oznajmiła, że mąż jej ci:e nocuje osta­
tnio w d-omu. 

- Co słychać? - zapytał ni~jnie Sawic-
ki. 

- Aresztowa:liśmy ·ją. · · · 
- Kogo? Kogo? - z n-iepokOjem rzucił SaWicki 

PYtanie. 
- No, tę złodziejl(ę, lrtóra porwała pali!lde 

dziecko. Jest w urzędzie śledczym„ .. 
- A dziecko 1 - zapytał Sawicki. 
- Tak, uesztowaliśmy jeszcze jakąś ohłoplltę, 

która odebrała od Podoskiej to dziecko.„ 
Sawicki zbladł. Boże, do czego jego obłęd pro-

wadził . 
Przecież ta mło<.ła chłoplia, to zap~e Jadzia 

- teraz już jej nie puszczą, poznają i wykoriają wy­
rok śmiierci .•• 

Komisarz zauważył bta<łość Se.wid.dego i 7.89T'" 
tał: . 

- Pan.ie dyrektorze, oo się z penem azieje? 
Sawicld był tarle oszołomiony tą wiadomością, 

że nic nie odrzekł: co teraz będzie, co teraz będzie! 
Nie ulega wątpliwości, że to Jadzia! 
P.rzebrała się, jaiko chłopka, by jej nikt nie m6gł 

poznać. , 
Musi natychmiast cofuiąć wszystkie swe oskar-

żenia„. . 
MUS'i teraz za wswlką cenę ratować Jadzię! 
A może już jest za późno 1 . . 
Może już ją rozpoznali, a wtedy żadne słowa 

i zapewnienia na nic się nie Ztdadzą, wtedy i on zo­
stanie również pociągnięty do odpowiedzalności .za 
konszachty z ll'lmtown.ibmi. _ 

- Co się z panem dz,ieje? ·- pyta zaniepoko-
jony· komiSMz, widząc bladość twarzy Sawickiego. 

- Nic, zaraz przej dzie.„ _ 
- Może pan dyrektor na.pije się trochę wooy„. 
- Nie, dziękuję, za chwilę to przejdzie, ostat-

~o cierpię stale na bó'le itłowy„. . 
.- Zapewne pan dyreiktor za wiele pracuje! 
- Tak, być może.„ A więc idę już ... 
Komisan spoglądał badawczym wzrokiem na 

Sawickiego, l«óry sprawiał wraźenie niespełna rozu­
mu. 

Sawioki wrócił się i zapytał: 
- A więc kto prowadzi śledztwo w sprawie :&a 

Cłziefy dziecka? .„ 
- Urząd śledczy, piąty oodział ... 
Sawicki wyszedł z gmachu komisaria tu, wsiaał 

do dorożki i pojechał do urzędu śledczego, gdzie go 
przyjął ia:kiś porzodowniik. 

- To pańskie dz-iecko porwano? 
- Tak jest - odrzekł cLrżącym głosem Sawic-

ki. - Nie· ode mnie z domu, aile z domu jego wycho­
wawczyni„. 

- Tak, wiem, ba<łałem już tą pielę~rkę, kon­
frontowałem z chłopką i z tą panią Podoską ... 

- Jaki wynik tej konfrontacji? - zapytał nie· 
spokojnie Sawicki. 

- Rozpoznała obydwie: ta chłopka nosiła odru­
lary podczas porwania dziecka, a panią Podoska po­
Z'llała; że to ona po raz pierwszy tę rzekomą chłop­
kę do niej sprowadziła.„ 

Sawicki poczuł, jak krew uder":yła mu do gło­
wy. 

- Boże. sam oddałem Jadzię w ręce śmierci! 
Za chwilę mieli sprowadzić tę chłopkę do P,Ok~'­

ju. 
(Dalszy ciąJ! jutrol 
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H'qkor~gstać. szanse 
pokonać 

... • .IUqoslawię . 
na meczu piłkarskim o mistrzostwo świata w 1Narszawie 

(m. g.) I znów oczekuje na· 
szych piłkarzy ciężka próba. 
.'W dniu 10 października pierw· •za . reprezen·ta.cja stoay bój 
z ,,tepami11 Jugosławii o mi 
alrzo.1two świata w Warszawie, 
a tegot dnia dru1!i zespół zmie 
rzy się z narodową jedenastką 
Łotwy. ' 

Ocz}tW'iście, że większy cię· 
tu _gatunkowy posiada spotka· 
itie z Jugooławią, tym bardziej, 
ie &tawką . m~u jest mistrzo­
stwo _mata. 

zw. Kałuża zesta.wił zespół Ćjoo.iści będą wytykali, że Mar 
przeciwko Jug·osławii, niemal tyna jest w dobrej formie i wte 
w stu procentach podobny do dy jest lepszy od Gałeckiego, 
proponowanego prze~ nas akia· że Nytz' nie wytrzymuje jesz.cze 
du. zaciekłego tempa 90-minutowej 

Na mecz z Jugo.sławią wysta wa.lki, że Kotlarczyk winien u­
wieni zostali: Krzyk, Gałecki- · stl\pić miejsca młodszemu repre 
Szczepa.nia)[, Kotlarczyk D - zen tatowi. 

winny · ustać, naszym zda.niem, - Piec U, Babowski - Pioa• 
wszelkie przykre polemiki od- tek - ·wostal - Pytel - i.y­
nośnie skł~du drużyny. Wpły- ko. I w tej drutynie mog, zaji~ 
wa to u;enlnie na stan psychicz miin:im~e zm~y. 
ny wybr!lńc6w i z kolei na ich Mecz "łotewski" zostanie ro­
grę. Jeśli więc zapa.dnie oslaite· zegrany w Katowicach. Przewi 
cz:na decyzja odnośnie. ~kładu, dzieć wynik j~3t bardzo trudne. 
pamię!ajmy o jednym: c:!-;,dajmy ł.otys.ze "pazurki" swoje poka­
otuchy tym, którzy w dniu 10 zali na me<::zu w Rydze, osiąga­
października mają wyelimino- jąc z naszym zespołem ~ik . 
wać Jugosławię z dalszych remisowy. Takiej samej sztuki 
walk o mistrzostwo świata. dokazali ues.ztą w Lodzi: 

Mecz z Łotwą, mają<:y ro.ze- to października w Kata.wł· 

Nytz - Dytko, Piec I .....;. •Pion- Jak zwykle w po·d.obny<:h wy 
tek ....._ Korbas "'- Wilimowski padkach opozycjoniści sądzić 
- Wodarz. Mogą w t~j droży· będą, że mają... rację. Okazuje 
nie zajść mimimalne zmiMly i. s:ię jedna.k, że Kotlarczyk wy­
najpewniej zagra MatyaiS, za· kazał na treningu teamów w 
miast Pio-nlka. Sądrząc jednaJc z Krakowie doskonałą formę, że 
oświadczenia wodza polskich Nytz znów wykazał poprawę, 

Gdy przed dwoma tygodnia· piłkairzy, zmla.ny jeśli zajdą bę· że Martyna jednak już nie jest 
ml na tym samym miejscu oma· dą minimalne. w swej sławnej ongiś kondycji. 

!frać się tego samego dnia, ma ca~h chyba nie powtórzy. się 
ciężar ~atunkowy o wiele mniej remis. Tu padnie wynik ~cię 
s.zy. Skład naszei drużyny jec;t ski dla jednej ze stron. Byllbył­
następu'.2\<:Y: Madejski, <}emza ! my bardz~ radzi, gd.yby ~ę· 
- Twórz, Góra - Wasiewicz I stwo odmosła druzyna polika •. w~iśmy szanse · pos.zczegól· Czy skład ten jest dobry, czy Na kiil1ka dni pned meczem 

•-rch pilicair.zy, pozwoliliśmy so jest najlepszy? Nie ulega :wąt· 
bie na DM-· · -wanie składu pllwoki, że je sit to w chwil4 o· 
przeciwko · - .~; I oto hecnej drużyna najsilniejsza. 0-
przed dwClilla ·-~nitan I czywikie, że zawo-dowi opozy-

- L Joe Louis ma. dość boksuł 
Zawodowi 

WPICZlł„ 
BERLIN. W piątek wieoo­

rem odbył s.ię w Berlinie mię· 
dzynarodowy turniej bokserów 

Zapamietaicie I 
Miesi"c bietący obfitować hę 

'dzie· w międzypań-stwowe spot­
kania piłkarskiie. Kalendanyk 
tych spotkań notujemy: 

5 bm. w Wiedniu - AuS!tria 
- Lotwa o mistrzostwo świa· 
ta. . 

bokserzy 
o chleb! 
zawodowych. Ciekawsze W}'lni· 
ki nolujer'ly: 1 

mistrz świata w wadze pół· 
średniej · &ter wypunktawal 
Włocha Oldoini. W tej samej 
wadze Niemiec Przybylski po­
konał na punkty Włocha Fau­
sto Rossi. 

Złói ofiare· na F„ o. N 

Najnowsza sensa(a z „oicirznr ws?eJakicll moiliwoki" 
Zgoła · fantastyczna wieść · I c"6ż się okazuje? Joe Loałs, lingem. Walka ta ma się odbyć 

przyszła Qa drutach telegraficz po dramatycznym meczu z Wa· i w czerwCJJ· 1938 rok1L Po tej 
nych z kraju wszelakich możli· lijc~yWem, Tommy Farrem, \Yruce Joe Louis moie cłowoJ­
wości, z Ameryki: - JOE miał oświadczyć, że ma dość nie sobą rozporządzać. . 
LOUIS ZAMIERZA W'YCO- boksu, że chętnie wycofałby się Kto jednak zna ku&y bokn 
F Ać SIĘ Z RINGU. z ringu, jak to w swoim czasie zawodowego zronmle. Z. po· . 
. Ale, że wszelkie wiadomości uczynił wielki mozol ringu - bożne . życzenia Louisa ale apel 

z „kochanej" Ameryki należy Gene Tuney. nią się. Wprzód musi by6 WJ• 
przyjmować z wszelkimi „bono Wycofać się Jednak naleiy w eksploatowany „dokumeiatnl•„ 
rami„, to znaczy - z żastrzeże odpowiednim ~zasię. Tak przy-! przez menażera, a gdy wreade . 
niami, należało przeczekać dni J najmniej rozumuję manażero- stanie się bezużyteczny, będzie 
parę, aż wieść nabierze „kolo- wie i dlatego Loni1 musi sta~ l mógł pomyśleć o ,.badowie 
rów" rzeczywistości. ~ć do walki z Maxem Schme- gniaz~a rodzinnego„. 

M jchrzycki znów · zwycieża 
w ramach spotkania Sokół-Heros 10:6 

10 bm. w Warszawie Polska 
- Jugosławia o mistrzo-siwo 
lwia.ta. w Wiedniu Węgry -
Aątria. w Sofii Bułgaria-Ru­
muttia, w Puytu Szwaj-earla -
Fran~;a. _ POZNAl'l. W piątek póinym Walki były interesujące, bok\ Jariowczy1C - 50 meczu oraz 

17 bm. - Dania - FWandiii wieczorem żakończyło się w Po I serzy Sokoła Wf'kazali dobrą Czerwiński - 25 meczu. 
natfział się n.a sMny cios pneci­
wnlka i poszedł na deski, a w 
trzeciej niezidolny był do Włlld. w K0j>enhadze. · znaniu pierwsze w tym sezooie forinę i wygraH zasłużenie. W walce na.dprogramowei, 

23 bm:. - Anglia - Irlandia mię~ynaro~owe SJ?<>~anie bok 1 Pr.zed mec.z~ odbyło si' wrę ~zeg~anej w wadze lekkiej, 
Belfast. sersik1e pomiędzy ruem.iecką dru czeme up<mun.kow zawodnikom, Gielnik (S) wypunktował Fu-

24 br. - Niem-cy - NQnVe· żyną B. C. Heros z Erfurtu a 1 obchodzącym swoje jubileuszo· chs.a (H). 
·t1a, ·Aus-!ria ~ Czechosłowacja d'fużyną poznańskiego Sokoła. we wa·lki. Wymk.i spotkań mecmi notu-
w Pr~dze. Zwyciężyła drużyna polska Majchrzycki z racji swego jemy: 

30 bm. Walia - Szko-cja w 10:6. dwóchsetnego meczu otrzymał W wadze: muszej - C:erwiń 
Duhlin!e. . Niemcy byli przeciwnikiem , stos kwiatów i wie-le upomin· ski {S) po.lronatiy został przez 

31 hm. Szwajcaria - WJ.o- równo·rzędnym, lecz w dwóch ków. Ponad·to upominki otrzy- technicmy nokaut w trzeciej 
chy w Genewie, Holandia - wa~ach - lekkiej i średniej ! mali: Dankowski, z okazji set- rundzie przez Kowalshiego fH). 
Fraincja w Amsterdamie. , mi~Ii słabe punkty. I nego m~zu, Pela - 75 meczu. W dru~im starciu Czerwiński 

KucharskJ, Gqssomski I noH pokonani· 
na IDiędzynarodowych zawodach Warszawianki 

W wa..dze koguciej - ·JanotP· 
czyll (S) zdobył dwa punkty bez 
walki z powodu nadwagi Plei­
lera. Spotkanie towarzyskie da­
ło wynik remisowy. 

VI wadze piórkowej - były 
mistrz Europy Kćislner (H) wy 
punktował za.siu.ten.ie Ro/!(11-
skiego. Dwie pierwsze rundy by 
ły wyrówna.ne, przewagę WJ'W'l 
czył Niemiec w ostatnim swci~. 

W wadze lekkiej - Pela (S) • 
pokonał na punkty Ariela. . 

W półśredniej - Grzecho~ 
wlak {S) zwyciętył Kre:chnl!rą 
w drugiej rundzie prze tecblił· 
cmy k. o. Niemiec domał ro-z.bi 
cia oka i l?h.t-z zabronił mu dal w aobołę 0 g~ 15.30 na stacłi~· metrów · przed metę wychoclzl na I W biegu old boy6w Da 61J mtr. nry po zaclętef walce na ostał.Uch 200 m. szej walki. 

ale Wojaka Polskiego w Warszaw1e chw:tę na czoło. l\tostert odpowiada clęiyl Żuber 7,9 sek. przed !\beko- z Nofm. Czas zwycięzcy 14~51,6 m:n. W średniej Mai·chrrucki (S)~ 
~oczęły się dwudniowe m:ędzyna• atelticm i kończy bieg pierwszy w will.kicm w tym· samym czz:sie, 3) red. o 5 metrów za zwycięzcą - Noli, ~„ 
rodowe zawody lekkoatletyczne,. or- czasie 2:27,8 min. przed Finl:iJNłczy· &enajch S,1 sek. komplełllie wycze.rplllly w czasie konaJ wyso1to na puti:kty Bo e.r 
-~w@• przez K. s. Wanzaw11m· Idem. HarUkka, kt6ry na ost~tllich W biegu aa 5000 metrów od startu 14:54,8 min. ~a ·3.cfm' .mlefs~ Kurki go. Niemiec, sil'niejszy flzyc1Jtlie 
q. metriich zdołał minę~ Gąssowskiego, prowadzenie ohr"-iufe leht!aea (FJI• - 15:04,2 ~ ~· 4) Wirkus - 15:15 ustępował Majchrzyckiemu Wć 

Zawody zgromadziły ponad 2 I p6ł uzyskufęc Jednakowy z Polakiem landła) przed swo.:m rodakiem Kurki, m!n„ 5) Wiśu1e,.,Ui, 6) Wasilewski, tk• h nkta h -.....1 gf-
tysip widzów. Pierwszy dzieii .walk czas 2:29 llllll. Czwarte młefll(;e zalął n.11 trzeciej pozycji biegnie Nołl, za 7) muatończyk MarynowsW w czule I wszys · lC • PU . C ~ w; ę 
przp!6sł nam łlie!podzlewane i przy Finn Hopp:mi.a, 5} Stuiszewsld, 6) nim Soldl!ll. . . 15:~1,$ · m1JI. Soldan biegu .nie ~A-

1 
dem technicznym. · 

kte porażki Jtucbanklcgo, Gąssow• Mulak, 7) KucbusW, 8) LiberL W trzecim okrą.tenlu na czoło wy• ceyL . . · . W półciężkiej - DankowsTd 
akiego 1 Noji. Wyniki techniczne no· W biegu na 110 m. z płotkami zwy suwa S:ę Soldaa, lecz po 203 metrach Y' skoku w nry! pierwsze mlefsi:e I (S) już w pforviszei· rundzie d() 
.i....• ciężył Duuecki w czasie 16 sek. przed atak lrhtinena pozbawia go prowa· zeiąl Karol Hełmu (AZS Poznań) 
~'WLiegu na 1000 m. od startu. pro- Gietutto 16,4 sek. i Sulikowskim 16,5 dze:nła. W tej kcłefnośei zawodnicy prz~d. Glerulto (Warsz;iw:anka) I G:11: z:iał ta.k silnej kontuzji nad o: 
wad.zł g 11cwskl i po p'.erwszym o- se?r. biegnę pnez 3000 metrów. nuszewskim (Kraków). Wseyscy za• kiem, że bkarz zabronił da.lsu1 
laąt~u wysiin~I się na czoło o 20 N!espodziewane, a pł<(kne zwydę; Lchtinen ln.lcfufe ucieczkę 1. zosta; wGdnfoy prz'l:>sk!>=yll (ę Stm.4 wys<>· walki, wobzc cz~~o Mft!ler wy· 
••trów. Pod ko-nice drugiego okrą; stwo, wyw:ilczył G'.uut~o · w kul.1

11 
wia z~ sobą Soldana o 20 m.r. No,l J;c§ć 176 cm. 1rał przez techniczny k.. o. 

ł~a ltuchersld Wy,atn~e zwo?1d zdollyw~!ąc pierwslle m1ef&ee wym· przysp.esza tempo I .po p;:ruset me· Na uko4::ze:n1e mcrwszego cłnJa za W · • • . • 
ttm:>o i pezwolił dojść do siebie ca- Wem 15,31 mtr. · Na dn:f m m!!!!C1! trach doch~i lehflnena, dotrzymu· wcdów odbył · S:ę • l:ieg sz!.:-fctowy • waidze c1ężkie1 - ambtł• 
tef sl.llwce bl~eczy. upfosMvl'ł eię l!łynny m' !!-f:-;~ ł ''ł\~11 Jąe mu luo,·u do .45!!0 me;r6w.. 4 X 100 m~r. Zwy:łężyla d.ruźyn:: rue wclcz~cv Adamczyk (S) wy 

Prow:idzenie obfąl neitg Mostert. Ilscrlund - 15 12. mtr., 3) Fnm Toi• w .trm ~esie na trzcc.m m.efSC\I kcm~inowma w shładzłed puruto·wał Beya. . 
N dal h me'tech l{uchcr::~·<l co· vonen 14-~8 mtr., Praski 13,88 me-

1 

bfef.u1e W1n!rus, którcfo ba pcrrect S 
• b dli!i O<lp~da i przychodzi ·83 

1 
trów. ' metrów przed mctn m'ia Kurki. Ten Danow:iW - ś!fw:-.k - Z:sł~a - ~dzfow.ttł w rin1u p. Kazi-t:im a.;.my; hdczęc bi~!! z ujwyż· I W bie~n u1 200 m. plcrvru;c m.!e!- c!rtntni 1!s1łufc d!ll~ć pr::'l"tl!dz1cych, . ~ecki w r:z-~io 43 4 iv.:h;·. pncd :::ii:rz Derda. Pun!rfo.,·.rali: Kas\ 

•'1'!!1 ę wys!tk'.em. ~::~ .z~":t ?-d-- ... 7? 2 r-•-., ?) r·•-:c-· leez bez. skutku. Sold:?n ~p::da co- ~.i:n ::~ą A. Z. S. (Tr- 1
- .... -w:.~ · .- 1<11 nc-r (::J) Przi:? ... i ~ra i z,..-nlatka 

.T"'M~z:-a:-m o rfonnze n·r ·t;n~ n- ; ' ; 7" '1 scil., 3) D~rowsu 23 sek., 4) r-- "-'- ~ · I: -~a - I:echer - Sulikows!ui 44,~ o ' - - ·,• - . 
ai'i~ walczyć GfłSSOwski t" na 300$liwak. I Na metę pierwszy wpilW& Leht:nen 1 sek. .r.l!anlzacia meczu dobra. 



St!. ?. 

PRAWDZIWE DZIEJE SŁAWNEGO ZBOJNIKA 
DOBROCZYt<łCY BIEDNYCH 1 POKRZYWDZONYCH 

Dm.to się fo w okresie pr.ziedwojenaiym. 
Bogat.y k.ttp'.ec waorsizaws&.i, ,Am;t()ni mgińdó, nabył ko­

palr..ię «"opy na.ffow0j na Kaulka:zlle. Poo.ieważ doktorzy zaJ.eolli 
ż(lt'..:ie Jego, Krystynie, cieir>łY klimat i górshle ~wwtnZ.e, OJ~in· 
SLlci, .z cał-ą rcxlzi.ną - ZOOll\ ii cfulką - przen.iooł mę ~ Kau!kaa: 
do mhst.a Gro=y. 

Na,iih=d?;ie.j była z te.go .zadowO<lona dwnzd.ziestodwuletnia 
ied.'Y!laczka OJ~ińskie.g-0, Marfa, k.tórą ojcie<: da=ył ogro-!l1111.ą 
mi.to9cią. W p;ęk.ny, letni dzień O~ińciki wnz z ż6ną i córką 
wybrali się na ~ipa.ceir do m!ejskiel!o pa.rdiu. 

Byli pełmi ora<l'Ości i wesela. Na.gie stało się coś skaSi"'.JQ.e-
gf). Do jpat1ku przyigalopowaf na !l'l\<C.ZYm kooiiu Czeczenioo fCze· 
c~eń.cy - to szczep kauka&ki) i zanim ktoko•twiek zda.żvł coś 
zauwactyć, 1Pi>rwał Mar.tę i pe> paru &ek.unclaoh mikł w dali. 

Q~iń.s<:y byl'i niep:zydiomn.i .z bó".Ju i oszołomle-nia. 
Gd'Y się nieco 11sipokailii, s~~ ślec'lcz:y ip;rzy15tąipił &, u· 

dii.wa.itla im pytań: „Czy córka Pana miała 3akdeś zn.a.jom<>!ci7" 
- a;\\'U'ócił się do OlgLńskiego. fi 

Nieszczęś1iwemu ojcu słowa przychódzą z łnl· 
dem. Drży jeszcze cały ze wzbune!Illia- Głosem drżą-
cym od łez od1powiada: . . 

- Nie, Marta nie miała ża"dnyoh znajomych.„ 
Mieszkamy tu przecież od niedawna. 

- Czy jest pan te~o pewny? - przepytuje sę· 
d-zia śledczy. - Rodzice nie za;ws:i;e znają tajenµUce 
swoich dzieci. 
· - Panie sędzio, moja 'j'e'dyna córka nie miała 
przede mną żadnych tajemnic. 

- W czyim towa.rzy.stwie przebywał.a ottatmo 
paliska cór:ka? L 

- Wyłącznie w towarzystwie swofoh rodziców. 
Nigdy me ópuściła mieszkania beze mnie. Rzadko­
ścią jest dziś dziecko, które by był<> tak przywiązane 
do swego ojca, jak moja cór.ka do mnie. 

- Czy nie zauważył pa.n u niej ostaltnio jalkiejś 
zmiany w usposobieniu? 

- Nie, była zawsze wesoła i pełna :żyda:. 
- Hm.„ Czy przeglądał pan jej korespońden· 

cję? 

Odida temu, kto odinaj.d.zie mu ćÓr:kę i sprowadz:i ją 
żywą_ do domu. 

Stary, nieszczęśliwy ojciec. mówił ze,. łzami 
w oc.Zaich: 

- Jeżeli jej nie o~jdę, cały mój majątek, i tak 
[)ó'.dzie na mame„. Ws::ystko pójdzie w niwecz„. Bez 
niej życie moj3 nie ma żacnego siencu„. Dla niej było 
to w&żystko, dila tej mo~ej jedynej„. 

- Robimy wszystko co w na.s.zej mocy, ·żeby ją 
odnaleźć - odpowięctz.iał koanenda:nt policji. Trzy 
bataliony żołinie.rzy poszuikują c6rki Pana w górach, 
ade narazie, nies.tety, ;wisa:elki ślad po niej za.giinął.-. 

- Dlaczego fo prn·wad.zi się poszukiwania w 
góra:ch? - d'Ziwiił się Olgiński. - Czy otr.zym.-1liście 
Pa:norwie jakieś wiadomości, że tam można ją zna­
leźć? 

i kazał ogłooić w całym mieście, ·że tak wielką na· 
grodę otrzyma ten, kto potrafi wi:liazać mic}scc po· 
bytu jego córkń. 

I rzeczywiście .naiza}ufr,z na murach Grozny uka-
zały się oałn:zymie plakaty. Kto odma.idzie i sprawa· 
dzi porwaną córkę bogatego Olgi1lskiego, o·~rzyma 
ja.ko wy.na.goo<l·zem.ie olbrzymią sumę stu tysiący 
rubli. 

W prze.ciągu najbliiiszego ty.go<lnia oddziały po· , 
Hcji i w0ij1ska pr.zeszukiwały siedziby plemion gór· 
skich, ich aiuły (wioski). S.zu!-cano ws.zędizie, po IYJ'S.Zy• " 
stkfoh szc:zeLim.ach górskich, po jaskiniach i saklach 
(lep.ia!11kach) ubogich czeczi?ńców, ale napróżno. Nie 
znalezicmo ni.!!dzie a~J ślr,du Marty. 

.A_11foni Olg.iński ba·ł się, że zmysły post>ta.da 
z ogromu nie.szczęścia. . Pani Olgińs.ka leżała ciężko 
ch<llra, duk.tor;zy czuwali dzfo1i i noc nad jej ło.żem. 

~ Jakież niedawno je.szcze temu życie uśmiecha· 
ło się wszystkim promieniami szcześcia do tej boga­
tej rodzimy? Jak niedawno temu Olghiski mógł ra­
dować 9ię swoią córką i całować ją, tulić do siehie„ • . 
I na~łe taki ogwm nieszczęścia! 

Gdybyż choć mia! tę pewność~ ie je.go córka . 
żyje, że je.st zdrowa. Kto wie, może Ma·r~a. nie żyje 

. już.„ Może leży gdzieś .w ~rocie górskiej przebita ,• 
kindżałem czeczeńca„. 

Na samą myśl o 'tej moż.Hwości nielud;zki ból 
przeszywał Olgińskieg.o, doprowadzał go do sza.lu· 
Nie, nie był w stanie o tym myśleć.„ · 

Tymczasem m'.nął tydzień, a l)O tvm drugi i trze­
ci, a o Ma<J"de ani słychu ani dychu. Wrpadła jak ko­
mied w wodę. 

01.gi.ń.s:ki wpadł w taką rozpacz, że zac.zął roz· 
myślać o samobój&twie. . 

- panie sę"dzio, córka moja z nikim me kore• 
spondowała. 

- . Có.Z więc z<.taniem pana, moie być przyc~ t 
tego tajemniczego porwania? ł 

Okropne wizje pmeśladowały go i doprowadza· 
ły do obłędu. Widział Martę z wyciąg.nń.ętymi ramio~ · 
nami i słyszał jej błagalne :wołania o pomoc. Z je'j ·. 
wyciągniętych ramion sączyły się wfolkie krople-­
krwi, a je.i ga:rdło było jedną wie·lką, straszną ra.n.ą. 

- Nie wiem, panie sędzio. Nie mogę sobie tego 
w żaden sposób wytłumaczyć, stoj.ę w obliczu stra­
szliwej zagadki. 

- A może córlia pana Kochała liogoś potaje· 
mnie? - Próbuje sędzia śledczy dojść przyczyny 
tajemniczego zajścia. 

- Jeżeli córka moja była w kim:Kolwielt zak:o· 
·1Ja.na, to ja byłbym tym szczęśliwym.„ 

Gfos 01'1ińskie~ ddy od łez. . 
- Pa111? !„. zdumiewa się sędzia śle'dczy. 
- Tak, ja, bo tak jak ona była moją jedyną ra· 

dością i sz.ozęśa~em.. ta.k ja bylem jej najdroższym 
skarbem w życiu. 

Sędzia śledczy Cłługo ba(iał Olg-ińskiego, 'jego 
żooę oraz służbę w domu Olctińskich, ale badania te 
nie dały :źa.dnego wyniku. Nie udał<> mu się rzucić 
n3ifmniiej.s.zego światła iila fo okryte mgłą tajemnbo.zo· 
ści wydarzenie. 
Sędzia śledczy rozpoczął również badanie całego 

szeregu osób, które były obecne podczas stras~nej 
sceny porwania Marty. Sędziemu śledczemu szło o 
uzys.b.nie możliwie dokładnego rysopisu Czeczeńca. 

Ale nikt z obecnych w parku nic mógł podać, 
'ja:li wyglądał jeździec. Pędził on na swoim kc·niu z 
tak błyskawiczną szybkością, że niesposób było doj­
irzeć ieg<> twarz. 

Tajemnicze porwanie mfo.dej 'dziewczyny w par· 
k'.u miejskim wywołało wstrząsające wrażenie w ca· 
łym mieście i. stało się .US'~wicznym tematem roz­
mów po wsiZys~kich domach, vrsz~dzie tam, gdzie się 
ludzie schodziili. 

Pofa:ia roa<!azła się w ciężkim położeniu. śledz­
two utkwiło na martwym punkcie. Po mieście r-oznio· 
sły się n.aj.dziwaczniejsze pogłoski o za,g:ldk-0wym, 
niewyświebl0onym wydarzeniu. 

Jedni wi·ekzyli sprawę miłosną. Przypuszciati, 
że to córka Olgińs1kiego sama uplanowała · porwanie, 
że ten jeździec był jej kochankiem„. Ponieważ 01-
giński - mówiono - sprzeciwiał się temu małżeń· 
stwu, córka u.pro.siła sama ukochaineggo, żeby ją 
porw.ał... 

Inni :z:nów twierc1ziH nawet, że jest to „bwał" 
ze &trony s.amego Olgiń&kiego, który chciał w ten 
sposób nadać roz~łosu swojej córce w mieście.„ 

Jednym słowem - w całym mieście kotłowało. 
A tymczasem Olg.iński wpadał z dnia na dzień 

w coraz to większą rozpacz. 
' Nie interesował się swoimi sprawami handlo· 

wymi, nie o·dbierał nawet raportów ze stanu produk­
cji sv10Jej kopalni ropy naftowej. 

Żyde całe st.radło dJa nfago S!Wój sens. Chodził 
T')Qi~rążo"ly wciąż w swoi.eh myślach, pełe:n z1irvroty. 
Z'.1.mknął się w sobie i do niko~o nie odzywał się ani 

ścinającą krew w jego żył.ach. 

- Zgłooił s{ę :OO nais ')akiś człowieli w pode· 
szłym wieku z wiadomością, że w drodze do Grozny 
napotkał na szosie, pwwadzącej w góry,· je·źdźca ga­
lopującego na rączym kociu. Przed 11lim na koniu 
leżała z ~<>Z;wia:nym włosem młoda, omdlała kobie.ta. 

- Boże mój, Boże, - wyrwał się oknyk z pier­
si Olgińskie,go. - Gdzież jest ten stairzec? MUJSzę 
go w.i.dzleć. 

- Ratuj mnie, tatusiu, raituj mnie.„ - sły.sozał 
wyraźnie jej głos we śnie. 
· Antoo.i Olgiński nie mógł znieść tego dłużej. Td; 

straszne sny odbierały mu resztki energii i żywOltino~ ;· 
ści· Jedne.go ranka po tak sitrasz.nej nocy wstał'i' 
wcześnie, wszedł do gab.iinetu i założył pętlę na ha­
ku. na którym wisiał portret jego Oljca. 

- Podał swój a-dres. Mieszka na Tyfliskiej 16. 
Nazajutrz Olgińs.ki udał się do starca, który -

jak się Oikaizało - woził zwykle dr.zewo z lasów gór· 
skich do· miasta. I złamany nieszczęściem ojciec u· 
czął wypytywać o okoliic.z.ności, w jakich furmain 
spotkał jeźdźca. 

Starzec nie umiał powiedzieć nlc ponadto, co już 
oświadczył 'Nr komen<lzie policja: że cz:eczeniec 
z o,gromną sizybkością pędził po pustej s-z05ie i pr,zy­
trzymywał silnie ręką zemdiloną kobietę. 

Potym ukląkł przed obraz-em Najś.więtszej Ma­
rii Panny i ze łzarn~ w oczach błagał o odpuszcize· 
nie winy za czyn, który miał tera.z popełnić. 

- Nie mogę dłużej.„ - szeptały jeg'O wa!'gi.-
Przebacz mi, o Matko Bolejąca! . 

Nagle us.łyszał lekkie stu.kanie ;do drzwi wej- . 
ściowych. Ponieważ wszyscy domownfoy byli jesz- , 
cze pog.rążeni we śnie, Olgiński po<l•szedł . sam do 
drzwi zobaiezyć, kto przyszedł tak WC<ZeSlllym ran· 
kiem. Otworzył drzwi, ale nikogo 1tle było. Na pro­
gu jedynie leżała zapieczę:towana, biała koperta„. 

Olgiński złożył na ręce policji sto ty.sięcy rubli Dalszy cięg jutro, 
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42 razr targnela sie na irde· 
by zwrócić na siebie 

męża - ,,On" okazał 
uwagę mężczyzn i zdobyć 

się oszustem i łotrem 
Mboda mieszkanka Budape· zak0ieha się w niej i poprosi ją l\Węczyła zebrane pieinią'dze 

sz.tu, panna Vera Hatsceg, któ- o rękę. Detfordowi, który w zamian za 
rej iW życiu źle się powod~iło, Ale nikt ja .koś się nie zgła· to miał przysyłać listy z p-0d· 
postanowiła odebrać sobie ży- szał i pamna Hafacek w dal- róży. 
cie. W tym celu na:była rewo!- szym ciągu popełniała samobój I Z początku rzeczywiście . 
wer i st'l"zeliła do siebie. Kula stwa. nie wyrządzając sobie 

1 
przysyłał listy, ale prżyjechaw· 

wprawdzie ją zraniła, ale tył- zresztą krzywdy. Gdy po raz szy do Pa·ryża z.a.niechał pisa· 
ko powierzchownie i prunna 42-g~ ~a:rgnę~a się na ~ycie, j n:i·a. · R~daikcj8: .zawiadomiła. o 
Hatscek w krótkim czasie wrró zwrocił na mą uwagę pe.Wlen a- wszystkim pohcJę, która zain~ 
ciła do zdrowia. Zanz po tym merykański dzieunikairz, zr<>hił I teresowała się . bliżej Detfor· 
upaTta samobójczyni po raz dru z nią wywiad i WTaz ze zdję- dem i znalazła go w Nówym 
gi targ,nęfa się na życie, zaży· ciem posłał do pewnego tyg·od- ! Jo,rku. Okazał-O się, że Detrord 
wa.jąc tabletki wer-0nalu. Ale i nika amerykańs·kiego, który u· : zamiast udać się na Węgry do 
tym razem przywrócono ją do mieścił fotc<grafię ładnej Wę- , ukochalllej przehulał pieniądze 
życia. gierki na tytułowej strorue. I w nocnych loka.iłach Puyża. 

Mło<la Węgie:rka obecnie zna Po kilku dnia-eh do redakcji Redakcja w imieniu swych 
lazła już pewne upodobaJ11ie do pisma zgłosił się William Det- czytel:ników wytóczyła Detfor­
odibierania sobie życia i w róż- ford i oświadczvł, że zakochał dowi proces, zarzucając mu, że 
ny sposób stat"ała się popełnić się ~ młodej W ~gierce i . ze ~nad~ł tei ia~fania i. że ~­
t"amobójstwo. Czyniła t-0 teraz chctałby poiechac do Węg1~r. ielmcy rue ofiarowałt mu p1e­
ze specjab.ych względów. Przy aby się z n:ią pob:..-ać, afe nie ma ! niędzy na hulanki. 
pus:r:c~ała, ~ei. w ten ~posó~ n<l; to pieniędzy. !y~odni:k ~u- I Sąd .uwolnił jednak Detfor· 
zw.roc1 na s1e.:ne uwagę, ze męz bhkovrał to ośw1ą.dczen1e l w ' da, staiąc na stMl-owiisku że ie· 

słow<?m. 
K ~ żd'?-~O efo fa odwiedzał 

')świa.dczvł, że .połowę swego 
komend.anta poHr.ii. A 
olbrzymiego mal'ltku ł ·i.1llrl 

I cz:yż:ni będ~ .o nią db~i • .._ na~ą ciągu kr~.tki z go .c~u· czyt~lni- J foli ktoś umieszcza pi~niądze 

l na.:nic~:cz~shw10zą ~~bi ~ ą s"\;1a I cy zeha11 d~a ~ e~-0 od:ro' ··:e~- 1 W: nie!'OVltii:ne prz~dsi.ewzier:le, 
ta. moze n~wet ktorys z mch Il!l.'\ sumę pJ.emę·~~y. Reda·.:tcJa me może ź.ądać, 
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V# Sejmie 
rojno ł gwarno 

W dniu 1 października br., 
jak każdego pierwszego mie­
siąca większÓść posłów ·i se­
natorów zjddża do Warszawy 
po odbiór diet. To też od sa­
mego rana w Sejmie ruch i o­
żywienie. Posłowie zbierają się 
grupami i prowadzą ożywioną 
dyskusję na różne tematy po­
lityczne, a przede wszystkim 
daje się zauważyć, że wszyscy 
są zajęci obecną sytuacją we­
wnętrzną w Państwie. Wieczo­
rem mają obradować kluby po­
selskie i senatorskie a miano­
wicie: Klub Rolników pod prze-
wodnictwem gen. Lucjana Że­
ligowskiego, Klub Dyskusyjny 
b. Legionistów i Peowiaków 
pod przewodnictwem pułk.Mie­
dzińskiego i inne pomniejsze 
Kluby regionalne. · 

Czy nowy klub 
parlamentarny 

W sejmie i poza sejmem utrzy­
mują się uporczywe pogłoski, 
że w dniu dzisiejszym ma pow­
stać nowy klub parlamentarny 
pod przewodnictwem prof. Mi­
ch.ałowicza. Wspomniane ugru­
powanie pai:lamentarne było by 
odpowiednikiem Lewicy Legio­
nowej w terenie i nosiło by 
nazwę „Kh,ib Demokratyczny". 
Mówi się też głośno, . że do 
powstania powyższego ugrupo­
wania pomagają socjaliści, a 
nawet i ludowcy. 

Obwieszczenie o licytacji 
nieruchomości ! 

. Sygnatura 625/36 

Walny Zjazd 
Związku Młodzieży Ludowej 
Jak ~ i ę dowiaduje A g. „Echo" 

W dniu 24 października odbę­
dzie się w Warszawie dorocz­
ny Walny t1 Zjazd Delegatów 
Związku Młodzieży Ludowej. 
Zjazd zajmie się sprawami or· 
ganizacyjnymi i ideologicznymi. 
W związku z tym powiatowe 
Z.M.L. przeprowadzają już od­
powiednie prace przygotowaw­
cze na Walny Zjazd. 

Sławek przy pracy 
Jak się dowiaduje Ag. „Echo" 

W dniu 2 bm. ma powstać no­
wa organizacja polityczna pod 
nazwą „Związek Lewicy Patri~­
tycznej". Do akcji tej mają być 
wciągnięci: Legion Młodych, 
P.O.W. i inne organizacje sa· 
nacyjne. W pracach organiza­
cyjnych żywy udział ma brać 
pułk Sławek. 

Pokaz gotowan·ia 
Związek Pań domu Oddz. w 

Piotrkowie, .ul. Słowackiego 14 
urządza w dniu 6.X.37 r. o g. 
16.30 (punktualnie) pokaz po­
traw jarskich prowadzony przez 
kuchmistrza. 

Zw. P.D. prosi ws7.ystkie Pa­
nie, chrąc:e ' brać udział w po­
kazie o w cześn iejsze zapisy. 
Biuro Zw. P.D. czynne codzien­
nie od godz. 11 - 12-ej. 

Przewodnicząca 

Helena Myszkowska 

Urlopy rolne 
„Ministerstwo Spraw Wojsko­

wy eh podaje, że do oddziałów 
wojskowych napływają maso­
wo podania rodziców krewnych 
i żon żołnierzy odbywających 
służbę wojskową czynną o u­
dzielenie tym ostatnim urlopów 
rolny ch. Podania te nie mogą 
być uwzględnione dla braku ku 
temu podstaw prawnych. gdyż 
w myśl art. 36 rozporządzenia 
Prezydenta Rzeczypospolitej z 
dnia 7 października 1932 r. o 
służbie wojskowej podoficerów 
i szeregowców (Dz.U.R.P. Nr. 
89, poz. 747) i § 51 rozporzą­
dzenia wykonawczego do tego 
rozporządzenia (Dz.U.R.P. Nr. 
20, z 1933 r. poz. 132) udziele­
nie urlopów rolnych odbywa­
jącym czynną słuibę wojskową 
może nastąpić jedynie tylko w 
wyjątkowych wypadkach na 
każdorazowe zarządzenie Mini­
sterstwa Spraw Wojskowych". 

(-) K. STĘPIEŃ 
Kierownik Wydziału 

Nr. 273 
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Numer 19 

Pani Domu 
Po powrocie ze wsi ze wzmo-

żoną siłą odczuwamy męczące Ili KAWIARNIA CUKIERNIA Ili 
i denerwujące działanie hałasu 

ulic7.nego. Jak n ależy stworzyć Ili ITALIA'' Ili a t m o s f e r ę ciszy w do- . 

mu, dającej wypoczynek ner- Ili 
~0c~ ~0h~fa~l~~:~ :ifcwt;~li~ ' ' . Ili 
nych często miejsc pracy mówi Ili W PIOTRKOWIE, ul. Słowackiego 10 Ili 
art. M. Romanowej. „O ciszę w po zastosowaniu na1·nowszych urządzeń techni-
w naszych domach" w n-rze Ili Ili 19 dwutygodnika „Pani Domu". czno-higienicznych. Wytwornie urządzony ten 

I. Chodkiewiczowa wprawa- lokal poleca się szerokim sferom towa,rzyskim 

dza czytelniczki w świat eko- Ili miasta i okolicy. Ili 
nomii społecznej, dziedzinę dla Ili OBSŁt;GA SOLIDNA, SZYBKA i UPRZEJMA! Ili 
wiełu kobiet zupełnie obcą. 
Art. „Na marginesie ekonomii CENY NADER UMIARKOWANE!!! 
społeczne1"" omawia zagadnienie ~-----1-1---------- ----=~„ gospodarstwa narodowego i je- ----- - -----1r 
go komórki: gospodarstwa do- cy Obywatelsk1"e1· Kob1"et, Po- t · d k 
mowego. p b" W zos ame o ćzyt na temat a tua-

Ciekawy i pożyteczny dla cztowe rzysposo 1enie oj- lny, lub też udzielone zostaną 
k . h . k . . . skowe, Kolejowe Przysposobie- odpowiedzi na ciekawsze dys-

wszyst 1c pan - toraz me - . W · k z · k O d k · 
che~ być piękną! _ jest art. n!e , OJS .owe, wiąz~ . sa - us1e przeprowadzone w gru-
„Proste środki kosmetyczne", ni ko w, Związek Spółdzielni Spo· pach. · 
doradzający bardzo tanie i ła- żywców „Społem", Rodzinę Po- W tym bowiem celu pozo­
two dostępne środki na pod- licyina, Związek Ząwodowy stawiany jest w niektórych mie· 
niesie urody. Pracowników Koleiowych, Zw. siącach jeden wolny termin. 

O znaczeniu zachowania bar- Strzelecki; Towarzystwo Uni- Odczyty dyskusyjne w progra­
wników w potrawach była już wersytetu Robotniczego, Zwią- mie radiowym otrzymały po-

d 
. zek Harcerstwa Pols~iego, Straż zyc1·„ - każdy poniedziałek o 

rRowa w poprze nim numerze. " 
Art. M. Strasburger „O pokar- Przednia, Polska Y.M.C.A., Sto- godz. 19.30. 
mach czerwonych, amaranto- wnzyszenie „Młode Ziemianki". 
wych i żółtych" omawia w dal- W bieżącym programie au­
szym ciągu te ważne dla ży- dycyj „Dyskutujmy" znajdą ra­
wienia zagadnienia, wyciągając diosłuchac.ze przewagę dialo­
z teoretycznych rozważań pra- gów, gdyż doświadczenia lat 
ktyczne wnioski jak S!Otować ubiegłych wykazały, Że forma 
warzywa, aby nie traciły war- dialogu umożliwia najbardziej 
tości odżywczych. plastyczne ujęcie I przeciwsta-

. Jedną z plag wsi i miaste- wienie odrębnych punktów wi­
czek oraz miast fabrycznych w dzenia jest jednocześnie najlep­
okresie jesiennym są szczury. szym zagadnieniem dyskusji. 
Mówi 0 tych szkodnikach i po- Zagadnienia ·poruszane w audy­
daje sposoby walki z nimi dr. cji „Dyskutujmy" mają na celu 
J. Gt;barska w art. „Szury i wal- pobudzić radiosłuchąc~y do dy­
ka z nimi". skusji j w związku z tym są 

Interesujące wiadomości „Ze oświetlane z najrozmaitszych 
społecznej niwy", barwnie i ży- punktów widzenia. W obecnym 
wo opowiedziane wrażenia z sezonie przewidzian.e są nastę­
wy cieczki Morskiej na fiordy pującegrupy tematów:wychowa­
Norwegii, felieton „Plotki ... nie- wcze „Jak wychować samodzie­
stety prawdziwe", komunikaty lnych ludzi", społeczne: „Idea 
Zw. Pań Domu, sezonowe prze- spółdzielcza w życiu" obycza­
pisy i jadłospisy, liczne ilustra- jowe: „Dlaczego interesujemy 
cje z dziedz iny sprzętów mie- się życiem naszych bliźnich", 
szkaniowych i przyrządów go- „O koleżeństwie i współpracy" 
spodarskich oraz moda - ote i t. P· Kulturalne - „Czy mo­
treść n·ru 19 dwutygodnika żna żyć bez książki", „Czego 

P · D n żądamy od dziennika" i t. p. „ am omu . O , . d h 
Do nabycia w księgarniach, procz poje ynczyc tema-

kioskach i Admin., Warszawa, Łów, w ramach . tejże audycji 
Nowy Świat 

9
. nadany zostanie cykl p.t. „Mło­

dzi i starzy", ujęty w formę 

Na fali radiowej. 

Polskie Radio wznawia cykl 
audycyj "Dyskutujmy" 

dialogu, V! którym jedną ze 
stron dyskutujących będzie czło-
wiek starszy, drugą zaś inteli­
gentny młody człowiek lub 
dziewczyna. Tematem tych ro­
zmów będą konkretne zagad­
nienia etyczne i społeczne, co 
do których poglądy starszego i 
młodszego pokolenia są bardzo 
rozbieżne. W miesiącu paździer­
niku nadane zostaną następują­
ce audycje: 4 października -
„Czytelnik i jego dziennik" -
dialog . w pracowaniu Adama 
Nechaya. 

11 października - „Czy pod 
każdym względem należy dzie­
cku ułatwić życie" w opraco­
waniu Róży Czaplińsfdej-Myter­
milichowej. 

Kupno aparatu radiowego 
przekracza uprawienia męiatek 

francuskich 

W Paryżu zapadł niedawno 
w jednym z sądów sensacyjny 
wyrok, uznający, że kupno a­
paratu radiowego na kredyt 
przez mężatkę przekracza jej 
uprawnienia. Treść tego wyro­
kl! nie i~st korzystna dla kup­
cow, ktorzy obecnie w razie 
z~ku~ywania przez kobietę od­
biornika na raty, musz'} się do­
-:Viedzie.ć czy . klientka Jest mę· 
zatką 1 czy posiada pisemne 
zezwolenie męża · na zawarcie 
tej tranzakcji. 

Kończy się budowa nowej ra• 
diostacji Krakowskiej 

Z początkiem listopada r. b. 
uruchomiona zostanie w Krako­
wie nowa radiostacja nadaw­
cza. W miejsce starej półtora­
kilowatowej aparatury nadaw­
czej zainstalowana będzie nowa 
10-kiłowatowa aparatura, zbu­
dowana według ostatnich wy­
mogów techniki w wydziale 
budowy Polskiego Radia. No­
wa krakowska stacja nadawcia 
posiadać będzie nowoczesny 
system a n t e n y nadaw­
czej. 

Cechu_je go użycie samego 
masztu Jako przewodnika pro­
mieniującego, przy czym pod~ 
stawa m~s~t~ jest uziemniona, 
w przec1w1enstwie do innych 
systemów posiadających zawsze 
kosztowne izolacje podstawy 
masztu. 

Na pomieszczenie nowej a­
paratury nadawczej i wszystkich 
urządzeń dodatkowych przebu­
dowano gruptownie i powięk­
szono dotyczasowy budynek 
stacji nadawczej, znajdującej 
się . na . Zwierzyńcu przy ul. 
Malczewskiego. 

Komoniik Sądu Grodzkiego w Piotr­
kowie rewiru Il-go, Adam Krotliński, 
mający kancelarję w Piotrkowie ul.Ale­
ja 3-go Maja Nr. 14 na podstawie art, 
676 i 679 k.p.c. podaje do publicznej 
wiadomości, Że dnia 15 liatopada 1937r. 
o godz. 10 w sali ,posiedzeń Nr. 8, Są­
dę Grodzkiell'o w Piotrkowie, odbędzie 
aię sprzedaż w drodze publicznego 
przetarll'u należącej do dłużnika Spół­
d%ielc2ego T-wa Budowy Domów dla 
Pracowników Umysłowych w Piotrko· 
wie nieruchomości miejskiej, położonej 
w Piptrkowie przy ulicy Nowej, mają­
cej urządzoną księgę hipoteczną w Wy­
dziale Hipotecznym przy Sądzie Gro­
dzkim w Piotrkowie (Rep. hip, 1053), 
składającej się z działka gruntu o prze· 
strzeni ogólnej 10-ciu morsrów 197 prę­
tów ziemi ornej, szczegółowo opisane­
go w protokóle opisu, sporządzonym 
w ·dniu 17 sierpnia 1937 i:oku. Nieru­
chomość oszacowana została na sumę 
zł 16.000 cena zai wywołania wynosi 
zł 12.000. Przystępujący do przetargu 
obowiązany jest złożyć rękojmię w wy­
sokości zł 1600. Rękojmię należy zło­
żyć w gotowiźnie albo w takich papie­
rach wartościowych bądź książeczkach 
wkładkowych instytucyj, w których 
wolno umieszczać fundusze małoletnich. 
Papiery wartościowe przyjęte będą w 
wartości trzech czwartych części ceny 
1riełdowoj. Przy licytacji będą zacho­
wane ustawowe warunki licytacyjne, o 
ile dodatkowem p ublicznem obwiesz­
ezeniem nie będą podane do wiado­
ici warunki odmienne. Prawa osób trze­
cich nie będą przeszkodą do licytacj i i 
przeaądzenia własności na rzecz naby­
wcy bez zastrzeżeń, jeżeli osoby te 
przed rozpoć%ęciem przetarru nie zło­
żą dowodu, ie wniosły powództwo o 
zwolnienie nieruchomości lub jej czę­
ści od ell'zekucji Że uzyskały postano­
wie'nie właściwego sądu, nakazujące 
zawieszenie egzekucji. W ciągu ostat­
nich dwóch tygodni przed licytacją wol­
oglądać nieruchomość w dni powszed­
nie od godziny 8-ej do 18-ej, akta zaś 
postępowania egzekucyjnego można ------------­
przeglądać w sądzie grodzkim w Piotr­
kowie ul. Słowackiego Nr. S sala Nr. 4. 

18 października - „Czy hi­
storia mówi prawdę" - dy­
skusja między historykiem lite­
ratem i prawnikiem, w której 
zabiorą głos Kazimierz Lepszy, 
Janusz Meissner i Władysław 

Na parterowym budynku sta­
rego fortu dobudowano całe 
piętro, dzięki czemu powstał 
budynek, specjalnie dostosowa­
ny do celów technicznych. 

Komornik A. Krotliński. 
Unl. ewa z· n1· a się • zagubio!ly 

dowod osobis-

Kupujcie wyroby krajowe 
ty wydany przez Dyrekcję P. K. P. w 
Warszawie na nazwisko Łągwy Czesła­
wa. 

KINO-TEATR 

CZARY 
w Plt>łrłwwle 

Dziś! Sensacyjna premiera, epopea bohaterstwa 
z niezrównanym Gary Cooperem i cudną 
Jean Arthur w filmie p. t. 

NIEZWYCIĘŻONY BILL 
Wielki dramat genialnego reżysera 

Cecila B. De Mille'a 

PoC'l!:fltek -0 god:r:. S p.p'· w niedziele i świc:ta o godz. 3 po poi, -----·--- - .· - . ·' .... . ·~ - - . :.- : . . 

Za Redaktora i Wydawnictwo" Leopold Kujaw1kl 

l 

Wyrobek. Czy jesteś członkiem LOPP 
25 października - nadany 

I ROMA 
. Nareszcie film o niezwykłym napięciu I 

Film osnuty na tle walk o niepodległość Irlandii p . t. 

ZABRONI-ONE SZCZĘŚ~IE 
KINO-TE.AT~ 

(O S T A T N I A K U L A) 
To dramat kobiety zakochanej w ·wrogu ojczyzny. 

W rol. głów. Merle Oberon i Briana Alverne'a 

(Dawn. „Nowości) 

w Piotrkowie 

Aleja 3-go Maja 
Początek o godz. 5 p.p., w niedziele i święta o godz. 3 po poł. „„„„ ... „„„„ ... „ ... „ ......... „„„„ ... „ ... 

„Drukarnia KraiQWa"' Pncownik~w Orukankicb, Piot1ków. Sienkiewfc7.a 14, 


